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A N D RZEJ M AKOW IECKI

O P O L E

Z O F IA  T A RNO W SKA

Szlachetne 
zdrowie...

o
Obejmuje opieką 750 tys. osób: 

niemowlęta, dzieci, młodzież, doro­
słych i starców. Dysponuje 30 ty ­
sięcznym zespołem pracowników. 
Stanowi jedną z najpoważniejszych  
i złożonych instytucji. Odpowiada 
za stan zdrowia całego miasta. 
Łódzka służba zdrowia w ciągu 20 
lat przeszła szereg form organiza­
cyjnych, kształtując swą Sjtrukturę 
najbardziej odpowiednio do wyko­
nywania trudnych zadań profilak- 
tyczno-Ieczniczych. W t^m aspek­
cie dokonujemy przeglądu dorobku 
lecznictwa łódzkiego.

Potrzeby mieszkańców Łodzi w zakresie 
usłu* służby zdrowia, stale rosły, i nadal

rosną. W ciągu ponad 20 la t liczba lekarzy 
zatrudnionych w społecznych zakładach 
służby zdrowia wzrosła czterokrotnie, ilość 
łóżek szpitalnych i przychodni podwoiła 
sie. Znacznej Doprawie uległo wyposażenie 
zakładów służby zdrowia w kosztowna, no­
woczesna. precyzyjna apara tu rę  diagnostycz­
na i lecznicza

W 1S38 r. b y ło  w  Ł odzi 338 le k a r zy , 13Z 
d e n ty stó w , 138 fa rm a ceu tó w  i 374 p ie ­
lę g n ia r k i. o b e c n ie  je s t:  Z.ięo lek a rzy , 
511 le k a r z y -d e n ty s tó w , 551 fa rm a ceu tó w  
i 1,318 p ie lę g n ia r e k . 15 szp ita li d y sp o n o ­
w a ło  przed w ojn ą  3.15Z łó żk a m i. O bec­
n ie  21 szp ita li posiad a  w su m ie  6.547 
łóżek.

Wzrost ilościowy kadr, ich w yspecjalizo­
wanie, wzrost bazy m ateria lnej, pozwoliły 
na przeprowadzenie szeregu zmian organi­
zacyjnych. których celem było podniesienie 
stanu zdrowotnego mieszkańców Łodzi. Na­
leży w ym ienić: — w prowadzenie rejoniza­
cji w lecznictwie o tw artym  podstawowym 
i szpitalnym , rozbudowo sieci poradni dla 
dzieci, rozszerzenie działalności profilaktycz­
nej poprzez szczepienia i rozbudowę prze­
mysłowej służby zdrowia.

Efekty zmian organizacyjnych sa znaczne.
Wszyscy lekarze przychodni rejonowych 

m aia wyznaczone rejony, którym i sie opie­
ku ją  i ponoszą odpowiedzialność za stan 
zdrowotny ludności zam ieszkującej powie­
rzony Im teren . ,W szpitalnictw ie oddziały:

Fot. W, Parys.

chorób wewnętrznych', pediatrii, chirurgii, 
ginekologii i położnictwa, chorób układu 
nerwowego i ftyzjatrii m aia wyznaczone 
tereny, których mieszkańcom sa zobowiąza­
ne w razie potrzeby zapewnić opiekę szpital 
na. W przypadkach pilnych i ciężkich zo­
bowiązane sa orzyiać swego podopiecznego 
bezzwłocznie, w wypadkach chorób prze­
wlekłych (lecz wymagających leczenia szpi­
talnego) — w ustalonym  term inie. W ten 
soosób nie istnieie odmowa przyjęcia do 
szpitala i  powodu braku mieisca.

Poważne efekty uzyskano w opiece nad 
najm łodszymi: sieć poradni dziecięcych za­
pewnia im ochronę zdrowia od chwili u ro­
dzenia. W ostatnich 10 latach ilość zgonów* 
niem owląt w pierwszym roku życia zm niej­
szyła sie niem al do połowy (z 73,7 w 1955 r. 
do 44.2 na 1000 żywo urodzonych w 1064 r.). 
Masowość szczepień ochronnych spowodowa­
ła zmniejszenie sie zachorowalności na ostre 
choroby zakaźne, zwłaszcza wśród dzieei. 
Od 3 la t nie zanotowano w Lodzi ani jed­
nego przypadku choroby Heinego-M edinv.

PRZEMYSŁOWE I OTWARTE

Dzisiejsze w ym agania w zakresie opieki 
zdrowotnej nad ludnością sa iednak bar­
dziej złożone i różnorodne, zwłaszcza w Ło­
dzi, ze względu na specyfiko przemysłowy 
miasta. Czy wobec tego ak tualny  stan po­
siadania i organizacja lecznictwa iest w sta­
nie im sprostać? W Łod*i wydzielono piony
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PO RAZ 
CZWARTY
K ilkudziesięciu  w ykonaw ców , stu  k il­

kunastu  dzienn ikarzy , dziesięć o rk ie s tr  od 
sym fonii do  b ig -beatu , ciężkie zastępy ju ­
rorów , honorow ych gości, falangi m ło­
dych z w szelkich krańców  św iata, parę  
k ilom etrów  św ietlnych  g irland  podniesio­
nych do k w ad ra tu  w  lu s trze  rzeki, g rad  
Piłeczek ping-pongow ych z sam olotu , któ­
ry spełn ia ł rolę to to -lo tka , m orze b arw , 
Potoki flag. ty siące tran sp a ren tó w , u lo t­
ki, fo ldery , przew odnik i, m agazyny, h is te­
ryczny w rzask  rek lam y, sznu r sam ocho­
dów  lansow anych  przez p iosenkę i ro ­
zepchane n iebezpiecznie m iasto...

Oj. naw iało  tego roku nieszczęść na  
Opole. N ajprzód cza rn a  seria  F estiw alu : 
t>an Jerzy  M asłow ski, scenograf z Łodzi, 
skaleczył do tk liw ie  nóżkę. Jan  Z alew ski 
z B iura F estiw alu  g rzm otnął b ło tn ik iem  
'w b ram ę rozgłośni rad iow ej, zaś pan i 
A nna F illerow a zm uszona była w yrw ać 
Ząbek, bo ją  bola!. C zarna  se r ia  d o tknę ła  
także festiw alow e d ruk i. W jednym  z n ich 
nazw isko przew odniczącego P rezyd ium  
MRN zostało przekręcone do góry noga­
mi i nak ład  trzeba  było un iew ażnić, zaś 
"r rozszerzonym  p rogram ie  koncertów  po­
jaw ił się now y zespół: "„Trubodurzy".

A le p raw dziw e nieszczęście przyszło 
dopiero  w e w to rek : opolska ,,Q dra“ po­
żegnała pierw szą ligę przy ak o m p an ia­
m encie gw izdów  i o strych  w ym yślań.

„W k lipę g rać l“
„K an ark i doić!“
„W itaj trzec ia  ligo!“
Tego i jeszcze bardz ie j sp rośnego  typu 

napisy w idn ia ły  na w ielu slupach  re k la ­
m ow ych, na nekrologach czyli zwiastu-1 
nach  osta tn iego  m eczu O dry z ŁKS. Po­
tem  zaczęła się stypa. Z apraw iona Izami
3 podlana alkoholem . Podsycana sm ętnym  
Biosem prasy .

N astępnego  dn ia , 23 czerw ca br. stypa  
Została p rzerw ana. B ru ta ln ie . Festiw al 
trzep n ą ł w  m jaslo  jak  m aczuga w  głowę, 
i zaczęła się narkoza. Znowu było  w eso­
ło, radośnie, gw arno  i pogodnie. C ztero­
dn iow e opium  rozpoczęło działanie.;;

— OCH, TY W ŻYCIU —

śpiew ał W ojtek  M łynarsk i, n a  m ara to ­
n ie  k abare tow ym  w ow ą pierw szą, opiu­
m ow aną noc.

W ogóle pow iedzieć trzeba , że prolog 
Festiw alu  up łynął pod  znakiem  kabare ­
tów , gdyż sam  ko n cert m ilen ijny , o tw ie ­
ra jący  im prezę, by ł zdarzen iem  ze w szech 
m ia r  nudnaw ym , m im o znakom ite j o b ­
sady — bo to  i Ładysz, O chm an, Jam roz, 
1 K ydryńsk i, P rus, W arska, K ury lew icz 
i P iw kow ski and  his „F is tu la to res  e t tubi- 
c inato res V arsov ienses“, i jeszcze p a ru  in ­
nych, jak  R achoń czy K ajdasz. W prow a­
dzenie na desk i festiw alow ej estrad y  b a ­
sów, teno rów  i sop ranu , zespołu in s tru ­
m en tów  daw nych  i chórów  — by ło  chyba 
m ałym  nieporozum ieniem . W szystko to  
bardzo  piękne, a le  w  F ilharm onii, gdzie 
i akustyka  odpow iednia  i ludzie  stosow ­
n ie  nastro jen i.

Tak w ięc p raw dziw y  tu rn ie j piosenki 
rozpoczął się dop iero  w późnych godzi­
nach w ieczorow ych pod hasłem  K ab are ­
tow ego M aratonu. D w udziestu w ykonaw ­
ców, ponad trzydzieści u tw orów , dw ie  
św ie tne  o rk ie s try  Sent.a i R adzika i wi* 
dow nia pękająca  od n ad m ia ru  koneserów . 
A kcentem  d ram atycznym  te j im prezy  był 
Pasjonujący  po jedynek  T adeusza Chyły z
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Z 12 'dni, które spędził prez. de 
Gaulle w Zw iązku R adzie:kim , 9 ga­
dzin trw ały rozm ow y polityczne. Po­
za tym  generał przebyw ał prawic 
15 godzin sam na sam z prem. Kosy­
ginem i 2 godziny z Breżniewem , 
Podgornym i Kosyginem . 5 m in  oby­
w ateli radzieckich widziało osobiś­
cie de G aulle’a, 50 m in  — oglądało 
go w telew izji. De Gaulle w podró­
ży, której trasa w ynosiła 14 tys. km , 
wygłosił 20 przemówieii.

Tak bilansuje w  liczbach pobyt 
szefa państwa francuskiego w ZSRR  
francuska agencja — AFP. Oczywiś­
cie, znacznie istotniejszy od pow yż­
szej sta tystyk i jest bilans polityczny  
w izy ty . _

Zacznijm y od w spólnych9 radzie<r 
ko-francuskich ustaleń. A  więc: „w 
celu pogłębienia w zajem nego zaufa­
nia i rozszerzenia dziedzin porozu­
m ienia  < współpracy” postanowiono 
regularnie prowadzić konsultacje, 
uzgodniono także zainstalowanie linii 
bezpośredniej łączności m iędzy K rem ­
lem  a Pałacem E lizejskim , podpisano 
porozumienie o badaniu i opanowa­
niu przestrzeni kosm icznej w celach 
pokojowych. Przyw ódcy radzieccy. 
Breżniew, Kosygin i P odgom y za­
proszeni zostali do złożenia oficjal­
nej w izy ty  w e Francji.

W ym ienione pow yżej uzgodnienia, 
których znaczenia nie trzeba przecież 
udowadniać, daleko jednak nie w y ­
czerpują treści w izy ty .

Wspólna deklaracja stwierdza w y ' 
raźnie:

„Rozmowy, które upłynęły w  at­
m osferze w ie lk ie j serdeczności, od­
powiadającej stosunkom  przyjaźni 
i historycznym  więzom, istniejącym  
m iędzy  obu krajam i, dały możność 
dokonania pożytecznej i w n ik liw e j 
w ym iany poglądów na tem at do­
niosłych problemów po lityk i m iędzy­
narodowej oraz stosunków radziec­
ko- francuskich".

Jakie  to „doniosłe problem y poli­
ty k i  m iędzynarodowej” omawiano  
w  Moskwie?

Głównie: bezpieczeństwo europej­
skie, stwierdzające, ie  „problemy 
Europy pow inny być rozważone 
przede w szystkim  w  ramach euro­
pejskie}i”t sytuację w  W ietnamie, 
z  której jedynym  w yjściem  je it 
„uregulowanie sprawy na podstawie 
układów  genewskich z 1954 roku, z 
w ykluczen iem  w szelkiej obcej Inge­
rencji” oraz zagadnienie rozbrojenia, 
podkreślając niebezpieczeństwo, jakie 
stwarza dla pokoju „rozpowszech­
nianie się broni nuklearnej",

W sum ie można by chyba stwierdzić  
tak: jeśli w  stosunkach bilateral­
nych ju i  dokonano w ielkiego postę­
pu, w  m iędzynarodowych — okreś­
lono płaszczyzny, na których rozmo­
w y  m oskiew skie mogą i będą z pew ­
nością owocować nieco później.

Taki w  zasadzie Jest także tenor

kom entarzy prasy zachodnie), z  w y ­
ją tkiem  — jak zw yk le  prasy zachodni0- 
niem ieckiej — która podkreśla, żs 
m oskietoska deklaracja „nie jest bar­
dzo oddalona od nowego paktu fran- 
cusko-radzieckiego" i która naw ołuje  
do przem yślenia stosim ku Bonn do 
Francji.

Chciałbym  powiedzieć w yraźnie: 
plon radziecko-francuskiega dialogu 
jest w ysoki i bardzo jednoznacznie 
służy idei odprężenia.

Właśnie w tedy, k iedy ZSRR i Fran­
cja dały now y w kład  w dzieło od­
prężenia m iędzynarodowego  — to 
W ietnam ie S tany Z jednoczone bom­
bardowaniem przedmieść Hanoi i 
H ajfongu dały w yraz dążeniom do 
1eskalacji w ojny, a tym  sam ym  i zao­
strzenia sytuacji światowej.

Mimo „kroków  przygotow awczych” 
do te j decyzji Johnson a, a już po 
fakcie  zbombardowania — licznych 
prób tuszowania now ej zbrodni, 
reakcja sojuszników Stanów Zjedno­
czonych była silniejsza n iż tego ocze­
kiw ał W aszyngton. N awet Wilson, 
który dotychczas przecież udzielał m o­
ralnego poparcia interw encji USA w  
W ietnam ie, tym  razem  uznał za 
słuszne oświadczyć w  parlamencie: 
„zm uszeni jesteśm y odseparować się 
od akcji tego rodzaju", a prasa za- 
chodnioniemiecka przestrzec USA, ie  
„ataki n a  Hwnol i Hajfong niszczą 
koncepcję am erykańską  w A zji”.

„W płaszczyźnie m ilitarne) — oce­
nia tę haniebną decyzję USA fran­
cuski „Combat"  — obecna eskalacja 
nie posunęła wcale spraw na korzyść 
A m eryki, a w  płaszczyźnie dyplom a­
tycznej — przeciwniej posunęła je na 
niekorzyść USA".

N ow y akt w ojny w yw oła ł masowe 
protesty na całym  świecie. Zw iązek  
Radziecki zareagował na niego 
oświadczeniem  rządu, które stw ier­
dza, że obecne ataki mają „charak­
ter szczególnie niebezpieczny".

„Związek Radziecki — czytam y w  
ty m  oświadczeniu — udziela i bę­
dzie udzielać DRW wszechstronnej 
pomocy polityczne) i gospodarcze) 
oraz bedzie dostarczać środków obro­
n y  do w a lk i przeciw ko im periali­
stycznej agresji".

Z  innych w ydarzeń ostatniego okre­
su w ym ienić jeszcze trzeba zapowie­
dziany na 25 lipca przyjazd do 
M oskw y sekretarza generalnego ONZ 
•— U Thanta (będzie to pierwsza w i• 
zyta , złożona obecnemu kierow nictivu  
radzieckiemu, w  czasie której omó­
wiona zostanie nie ty lko  sprawa po­
nownego kandydowania U T han ti, 
lecz również w ielkie  problemy świa­
towe) oraz zamach stanu w Argen­
tynie, gdzie obalony został dotych­
czasowy prezydent — lilią.

Jego m iejsce zajął gen. Ongania — 
zawodou<y w ojskow y o nastawieniu  
w yraźnie an tykom unistycznym . Co 
zamach ten oznacza dla A rgentyny
— niech toyjaśni fak t, # e po zaprzy­
siężeniu Onganii odczytano tzw. „sta­
tu t rew olucji", stw ierdzający m. in.: 
„prezydent w ykonyw ać będzie nie­
podzielną w ładzę ustawodaivczą”. W 
m niem aniu nowego prezydenta fu n k ­
cjonowanie instytucji konstytucjonal­
nych ma charakter... drugoplanowy.

Junta w ojskow a przystąpiła natych­
m iast do represji, w ym ierzonych  
przeciw ko kom unistom  oraz organi­
zacjom postępowym. Prawda, że nie 
trzeba lepsze) w izytów ki?

W. SŁA W SK I

Praca zawsze m nie
fascynowała, chociaż czę­
sto nie była tego warta.

C H A R hlE  CHAPLIN

Obliczono, iż prezydent de
G aulle w czasie swej ostatniej
podróżv
— przeleciał 20.000 kilom etrów  

w  tym  14.000 kilom etrów  
nad Zwiazkicnj Radziec­
kim,

— loty trw ały  31 godzin,
— rozmowy w cztery oczy * 

prem ierem  Kosyginem 
trw ały  15 godzin,

•— oficjalne rozmowy zajęły
9 godzin.

Am erykańska prasa dono­
si n ie  bez pewnego zażeno­
w ania, i i  Cabot Lodge jest 
ojcem  pomysłu, by w skrze­
sić na południowowiotnam- 
skiej scenie politycznej daw  
no zapom nianego upiora —  
byłego >,cesarza'* Bao Dai. 
Matka „cesarza" prowadzi 
ponoć w  tej spraw ie ożyw io  
ną działalność i szuka usil­
n ie  kontaktów  z buddysta* 
mi;

C zy  ochrona granic PM. 
W ietnamu jest w ogóle m o i 
liw a? Takie pytanie staw ia  
prasa amerykańska, stwier* 
dzając, iż m imo działań wo  
jennych na czarnym rynka  
Sajgonu I innych m iast peł­

no jest chińskich towarów. 
„Połowa Sajgonu zajm uje 
się ich przem ytem  z Kam­
bodży".

Siem ion C arap k in 4 now y  
am b asad o r ZSRR w  B onn 
zn an y  jest. jako specjalista

kieh b o m b a r d o w a n ia c h  i je s t
— jak  * d u m a  p o d a je  a m e r y ­
kańska p r a sa  —  w y n ik ie m  
d o ś w ia d c z e ń  w o j n y  w  W ie tn a ­
mie.

S •  '*

P rasa am erykańska donosi, 
K przedstaw iciele handlowi 
CSRS prowadzą rorrmowy w 
spraw ie ew entualnej budowy

N A T O : W obec de G aulle‘a  s ta ram y się stosow ać po-

Jedyne to, czego żad­
na kobieta nie odda 
m ężczyźnie, to je j w ła­
dza nad nim.

M. N1CHOLS, 
REŻYSER

lityką  elastyczną.

od sp ra w  ro zb ro jen ia  atom o  
wegOi U w aża się  w ięc, iż  . 
t a  nom inac ja  służyć ma zna 
lez ien iu  w yjścia  z im pasu , 
w ynik łego  z m ilitarystycz-' 
n e j i a tom ow ej po lityk i za- 
chodnion ien iiock ich  kó ł rzą - 
dzącychj

ANGLICY O STRAJKU MARYNARZY

irvftT»Tł>-- Twyjrm i. rwmjw

Panie Wilson, pora ją  nauczyć pływać!

O ś

O  
O
ISI
w
M
Q
Q
<

X
i* 
N  
0 4
Cl,

Przyznam  sic, ie  z w ielka satysfakcja przeczy­
tałem  ostatni felieton KTT z „K ultu ry”, zatytuło­
w any w ym ownie — „N aruszanie zasad”. Okazu­
je  sie bowiem, źe jednak zbliżamy sie i my, m ar­
ni prowincjusze, do W arszawki, przechw ytujem y 
sty l eleganckiego św iata i obyczaje. KTT pisze: 
„Czytajac gazety i enuncjacje trudno  niekiedy 
zorientować sie dokładnie, kto? i za co?”. U nas 
też trudno, ale ostatecznie można. Nasza prow in­
cjonalna prasa kiepsko stoi z aluzjam i, podteksta­
mi, mało w niej turkuciów -podjadków , no, a le  
powieścią to nam W arszaw ka nie zaim ponuje. 
KTT pisze, że pan Sław om ir Sierecki używ a sobie 
w  swoje) powieści pt.: „Zatoka w ielkiel ciszy” 
na pew nej młodej i zdolnej aktorce. Otóż rzuciła 
ona kochanka, reżysera filmowego, na rzecz do­
syć sobie szm atławego dziennikarza jak iejś zachod­
niej gazety. U nas tak i rom ans z wyższych sfer 
nic jest możliwy, nie mam y zachodnich dzienni­
karzy na składzie, nie nazywamy zdolnych ak to­
rek  najw ybitniejszym i z ich pokolenia. Przecież 
jednak znalazłyby sic i u nas skandallzujacc po­
wieści, w których staw ia sic żony byłych przy­
jaciół w św ietle w cale nie gorszym niż to czyni 
pan Sław om ir, pisarz W arszawki, w  w ypadku 
w ybitnej aktorki. Kiedyś bili sic ludzie na pieści, 
teraz na powieści, albo opowiadania. Z czaserri 
dojdziemy pewnie do poezji i dram atu .

KTT pisze w swoim, dopraw dy św ietnym , felie­
tonie: „A wice jeśli na przykład jeden k ry tyk  
nie ceni drugiego — nie stanowi to dla nich. jak  
ongiś bywało, podniety, aby, usiąść do maszyny 
i swego oponenta publicznie zniszczyć, lecz prze­
nosi sw oje uczucia w dziedzinę ukłonów, n iuan ­
sów i plotek. Ludzie cl moga znać sic latam i, ale 
pewnego dnia, kiedy spotykają sie na nllcy w to ­
w arzystw ie swych małżonek łub m atek-staruszek, 
nie odw zajem niają sobie ukłonów , odw racają sic 
do ściany lub  w ręcz niby to przypadkiem , sp lu - 
w aja  sobie pod nogi”.

A my pomału też, spluwać zaczynamy, oczy­
wiście w w odpowiednich dla prowincji propor­
cjach. Nie piszemy na ten tem at felietonów, ale, 
cóż dużo mówić, styl W arszawki szybko sie upow 
szechnia. Mamy już te zadęcia, te rak  nicpodaw a- 
nie, te  uroczyste oświadczenia, deklaracje niena­
wiści w gronach najbliższych, czy sady koleżeńskie 
z byle powodu.

KTT powiada, że go o scnsacyjki 4 la W arszaw­
ka w ypytyw ano w Rudzic Śląskiej i R ybniku. 
Nam sie to już także przytrafia , k ra j chce po­
znać dokładnie złożona osobowość tw órcy. Wico 
pyta. k tóra mu żona z kolei leci przed ołtarz, ile 
bierze za dedykacje na książce, czy to praw da, 
że pije na umór do lustra , jakim  yolkswagcncm 
jeździ, ile narozrabiał tu czy tam , i czy przypad­
kiem  to nie on posiedział, za to czy tam to. Mo­
że zresztą skończyło sic na zawieszeniu, niech 
pan powie, my tu  swoi, my też chcemy wiedzieć 
wszystko, rzucił ją  i dlatego ona teraz lak kiepsko 
w ygląda w telewizji, czy może ona go rzuciła, 
jak  to jest?

Tak wice i m y sic podciągamy, a  W arszawce 
przyznać trzeba duży sukces w Robocie upow­
szechnieniowej — jak  mówi pewien naczelnik 
w ydziału.

Cudowny je s t ten mechanizm rek lam ki. Wywo­
łu je  sie go po to, żeby na oczach czytelników 
zwalczać. I  chyba słusznie nazyw am y ów prosty 
mechanizm ferm entem  kulturalno-dyskusyjnym , 
praw da?

m -> C t

Zona nieszczęsnego Lee H »r- 
vey’a. M ary, zrobiła na 
tragedii w Dallas niezły 
interes: je j konto bankowe 
wykazało wpływ y w wyso­
kości 100.000 dolarów, pocho­
dzące ze składek społecznych. 
W przeciwieństwie do matki 
Oswalda, jego żona, Rosjanka 
z pochodzenia, szła na wszel­
kie kompromisy z w ładzam i: 
składała oświadczenia jak ie  
tylko od niej zażądano. A gdy 
spraw a p rzy sch ła , wyszła 
szybko pow tórnie za maź za 
niejakiego K. Portera. indy­
widuum  o dość podejrzanej 
przeszłości.

Ostatnio do sadu w Dallas 
w płynął akt oskarżenia prze- 
ciwko drugiem u mężowi spryt 
nej Mary. Zarzuca mu się, iż 
znęca sic m oralnie i fizycznie 
nad żona, grozi je j rew olw e­
rem (jak przystało na Texas, 
kaliber 38) i odmawia łożenia 
na nowo narodzone dziecko.

Rząd „po w łosku"  — 
to Moro, po k tórym  na­
stępuje Moro, po k tó ­
rym  następuje Moro Ad 
Ad.

G. GUARESCHI, 
PISA RZ

Na poligonach am erykań­
skich poddawany jest próbom 
nowy typ bombowca: nie bę­
dzie on — jak  dotąd — zrzu­
cał bomb, lecz specjalne w y­
rzutn ie (podobne do katapult 
używanych w w ypadku ka ta ­
strofy przez pilotów) w ystrze­
liwać będą bomby ładunkiem  
sprężonych gazów.

System ten ma się ponoć 
oznaczać zwiększonym bezpie- 
czcństwem obsługi przy nis-

( D o t  Z e i t )

zakładów samolotowych na a- 
m erykańskiej licencji Dougla­
sa i  Boeinga.

* •  *

W nadchodzącym  sezonie 
zn iesione zosta ją  w -Iz ra e lu  
p rzep isy  zab ran ia jące  o rk ie  
s tro m  publicznego  w ykony­
w an ia  u tw orów  R yszarda 
W agnera i R yszarda S trau s­
sa. Z akaz d a tu je  się od  roku 
1938.

*  *  *
Rzecznik w aty k ań sk i k a r  

dy n a ł O ttav ian l, o św iad ­
czył, lż  zn iesiony Index  l i '  
b ro rum  p ro h ib ito ru m  był 
„nieszczęsną pozostałością 
czasów  k o n trre fo rm ac ji i 
inkw izycji" .

*  *  *
Ogromnie w iele miejsca po­

świecą sie wycieczce w akacyj­
nej Lyndy, córki prezydenta, 
k tó ra  najp ierw  bawiła sie we­
soło w Los Angeles w tow a­
rzystwie pieknisia ze sfer zło- 
te i młodzieży, niejakiego 
George H am iltona, a nasien­
nie ziaw iła sic w Hiszparui. 
już w innym (choć zbliżonym 
w typie) tow arzystw ie.

*  * *

Asystent prezydenta John­
sona, W. M. Watson podał do 
wiadomości, iż na zarządzenie 
głowy państwa, w każdy 
czw artek o godz. 7.30 odbywać 
sic bedzie w Białym D o m u  
specjalne nabożeństwo połą­
czone z kazaniem  i m edyta­
cjami.

L ektura tych relacji ma 
stać sie antydotum  na w ątpli­
wości. jakie trap ia  przecietne- 
go A m erykanina w  zwiazlfU 
z aw anturnictw em  politycz­
nym  prezydenta z Texasu.

N adburm istrz Monachium.
H. J. Vogel, po powrocie z 
podróży do Leningradu o- 
świadczył, iż iest pod w raże­
niem im ponujących osiągnięć 
w zakresie gospodarki kom u­
nalnej tego miasta. „A rchitek­
tu ra  Leningradu 1uż dawno 
przewyższyła tendencje zdob­
nicze zwane „stylem  cukierni­
czym”.

O bserw atorzy odnotowuj# 
postępujący spadek popular­
ności prezydenta Johnsona- 
„Tim e” olsze, iż znalazła sie 
ona na najniższym poziomi,® 
i to nie tylko tej kadencji: 
od roku 1351 Instytucje ba­
dania opinii publicznej nie 
zanotowały takiej fali k ry ty ­
cyzmu. By tem u zaradzić, ora 
sa am erykańska w ostatnich 
tygodniach rozpoczęła akcie 
„popularyzacji” rodziny John­
sonów. Odbywa sie to wg za­
sad i gustów am erykańskich. 
A wiec:

Wszystkie gazety i czasopis­
m a poświeciły w iele miejsca 
tragicznej śmierci (wpadł pod 
samochód) w yżła prezydenta 
Johnsona.

Praw dziw y polityk w y ­
kreśla ze swego słowni­
ka dw a słowa: „zawsze” 
i „nigdy”.

HAROLD
MACM1LLAN



W w yn ik u  20-le tn iej pracy s iu żb y  zdro  
w  i a \ zm ian  w w aru n k ach  bytow an ia  
lu d n ości p rzec ię tn a  życia  lu d zk iego  
d łu ży ła  s ię  7. 4.9,8 do 67,8, a w ięc  średn io
o 18 lat. Przed w ojn ą  z u słu g  ubezp ie  
czai ni sp o łecz n e j k o rzy sta ło  43,4% m iesz ­
kań ców  L odzi. D ziś u b ezp ieczen ie  o b e j­
m u je 98,8% lu d n ości m ia sta . P rzed  w o j­
ną z k a n a liza cji k o rz y sta ło  8,9% m iesz ­
ka ń có w , dziś — 63%, a z w od oc iągów  
14,7 o prz»ed w ojn a  i  67,3% ob ecn ie .

P rzed  w o jn ą  b y ło  w L odzi 113 rejon ów  
lek arsk ich  d la  d o r o s ły ch  i 32 d la  d z iec i. 
O becn ie  je st 220 d la  d o r o s ły ch  i 111 dla  
d ziec i. P rzych od n i le k a r sk o -d e n ty ity c z -  
n y ch  b y ło  32 — dziś 208. W 1938 r. było  
w L odzi 100 m ie jsc  w 2 ż łob k ach . D z i­
sia j je s t 3.993 w  r>8 ż łob k ach  (w  tym  24 
z n o w eg o  b u d o w n ic tw a ). Ilość  przed szko  
li w zrosła  * 46 w  1915 r. do  147 w  1965 r- 
(17 ty s . m iejsc).

Wa c ł a w  b i l i n s k i

Mctralon
kulturalny

W nocy śniły m i się kon­
trow ersje i spory, pieniactwo 
i gardłowanie. Zbudziłem się 
bardzo zaniepokojony tą tr a ­
dycyjną i wizją sarjnacM ch 
sejmików. A 0 9-00 rano' już 
siedziałem na sali Łódzkiego 
Sejm iku Kulturalnego. Za 
oknem deszcz, na sali mity 
chłodck. Nad stołem prezy­
dialnym piękna dekoracja: 
ogromne, białe skrzydło. A 
może to dw a skrzydła? Zda­
nia na ten tem at były po­
dzielone, dekoracja się po­
dobała, jej symbolizm prze­
mawiał do zebranych. Pomy­
ślałem: ostatecznie może i 
jedno skrzydło wystarczy, by 
uskrzydlić nasza łódzką poli­
tykę kultu ralną?

Zaczęły się referaty , pierw ­
szy wprowadzający mgr R. 
S.efańczyka, jak  zwykle bar­

dzo optymistyczny, potem W. 
Jażdżyńsktego, jak zwykle 
niezw ykle dowcipny. Jaż- 
dżyński mówił o sprawach 
Łodzi literackiej. Postulował 
wydawanie „Osnowy” jako 
kw artaln ika, z którą to po­
trzebę wszyscy na sali -uę 
zgadzali. Orzekł, iż KULTU­
RA POLSKA ma model lite­
racki. Nikt nie w yraził w ąt­
pliwości, bo Jażdżyński to 
autorytet. Trzeci refera t mgr 
W. Budzyńskiego przedstawił 
kompleksowo zagadnienia łódz 
kiego Ośrodka Filmowego 
Następnie przewodniczący W. 
Orłowski odczytał refera t nie­
obecnego red, W. Malskiego 
(choroba) o problemach łódz­
kich teatrów , zastrzegłszy so­
bie uprzednio prawo do róż­
nicy poglądów, których zresz­
tą  nam nie ujaw nił. A z re­
fera tu  wynikało, że mamy 
tea try  na dobrym średnim 
polskim poziomie, i że radzi­
m y sobie z frekwencją. Po­
tem rek to r Zdzisław Głowac­
ki mówił o naszej plastyce. 
Zanotowaliśmy, że rektor 
uważa, iż Łódź ma dosyć po­
mieszczeń wystawowych, z 
czym polemizował B. L iber­
ski. Mgr Andrzej Hundziak 
zapoznał nas później z roz­
wojem naszej ku ltu ry  m u­
zycznej, a m.gr Jo lanta  Sulej
— jak zwykle z fajerem  — 
mówiła o pracy kulturalno-

oświatowej, ale muszę się 
przyznać, że już caraz mniej 
do mnie docierało, gwaHu, 
ludzie, co się dzie;e. siedem 
referatów  pod rząd. kto to 
w ytrzym a! Więc była p rzer­
wa i poszliśmy na obiad (w 
„Tiyoli” — rosół i kotlet sie­
kany). Po przerwie zaczęła 
się dyskusja, dwudziestu pa­
ru  dyskutantów , naukowców, 
twórców, działaczy k u ltu ra l­
nych mówiło ,z rzetelną tro ­
ską o sprawach naszego mia­
sta. K ontrow ersji nie zanoto­
waliśmy. Natomiast wszyscy 
zaczęliśmy sobie uświadamiać, 
że wielkie osiągnięcia spra­
w iają same kłopoty. Bo awans 
Łodzi w ubiegłym dwudzie­
stoleciu nikomu nie pozwoli 
spocząć na laurach. Łódź u- 
rosła do rzęd u  czołowych 
ośrodków naukowych i tw ór­
czych k raju  i ten fak t zmu­
si nas do aktyw niejszej niż 
dotąd, śmielszej i o szerszych 
horyzontach polityki k u ltu ­
ralnej. ż e  — jednym zdaniem
— miasto dynamicznie rośnie
— więc dynamicznie rozwijać 
się musi (jakże często ..nie 
nadążająca") polityka ku ltu ­
ralna.

Bo też i nasze miasto w m i­
nionym dwudziestoleciu zmie­
niło całkowicie swój charak­
ter, były to *miany ilościo­
we, często na co dzień niezau­
ważalne' — i proszę, mamy

oio niebyw ała zmianę jakoś­
ciową: Łódź to już nie Kop­
ciuszek, to już metropolia. 
I wyrosły już siły, mogące 
awansować nasze miasto do 
ścisłej czołówki POLSKIEJ 
KULTURY. Nacisk tych sił 
jest olbrzymi, coraz bardziej 
rosnący. Wymacania — pro­
porcjonalne do osiągnięć.

Słuchając, m yślałem  o tro­
skach wynikających stąd dla 
naszych ojców m iasta. Bo np. 
łódzki ośrodek filmowy na­
leży do czołowych w Euro­
pie, więc trzeba mu stwo­
rzyć godziwe w arunki działa­
nia, zaplecze o nowoczesnych 
salach filmowych powołać 
w ielkie imprezy o od­
powiedniej randze itp. A w 
tej dziedzinie — dość zanied­
banej — nie da się dłużej 
zwlekać. Albo inny przykład: 
lada chwila przejmiemy w 
posiadanie drugi w Polsce 
co do wielkości gmach tea ­
tralny : ileż z tym  łączy się 
problemów, ot, chociażby 
wzmocnienia łódzkiej kadry 
reżyserskiej siłami pierwszej 
m iary, siłami wypróbowany­
mi (bo nie ma czasu na eks­
perym enty). Albo — problem 
środowiska plastycznego z ta ­
kimi międzynarodowymi suk­
cesami kontynuującego re­
wolucyjne tradycje sztuki 
łódzkiej. Trzeba m u tw o­

rzyć w arunki ekspozycyjne
-  i to na m iarę europejską, 
sprawa nie cierpi zwłoki.

• Więc trzeba nam pieniędzy, 
pieniędzy, pieniędzy!

Cóż dziwnego, że na Sejm i­
ku przewodniczący m gr Ed­
ward Każmierczak w miarę, 
jak obraz potrzeb zarysowy­
wał sie w coraz to nowych 
szczegółach, z troska chvba 
trzym ał się za pugilares. 
Skąd wziąć na to  wszystko?

Nie chodzi na szczęście
o same ty lko środki m aterial­
ne: równie ważne iest i zre­
widowanie dotychczasowej po 
li tyki ku ltu ralnej. Łódź jest 
skazana na wielkość, to d ru­
gie miasto w Polsce. Polity­
ka ku ltu ralna, dotąd wycelo­
wana głównie na likwidacjo 
niezawinionego zacofania na­
szego miasta, i często pasyw­
na (co może wynikało z tego 
zadania) — musi teraz stać 
się dynamiczna. Pora na 
śmielsze inicjatywy, na więk­
sze ambicje. Trzeba wiecej 
żądać: i od siebie, 1 od War­
szawy. której przedstawiciela 
notabene (M inisterstwo Kul­
tu ry  widocznie już na wa­
kacjach!) nie zauw ażyliśm y 
na sali obrad. Pora nadać 
Lodzi rangę i w sprawąch ku l­
tu ry . Choć jest to zadanie na 
lata, dziś już decyduje, ono
o modelu przyszłej polityki 
kulturalnej.

Uff, wszystkim nam doku­
czał zaw rót głowy, gdy Sej­
mik dobiegał końca. Jakie 
perspektyw y, ale i ;,akie ro - 
trzebyl Więc jeszcze rozległ 
się okrzyk ze chwytu Roma­
na Lobody (tak sam to okreś­
lił)., a pot<m w podsumowu­
jącym przemówieniu I sekre­
tarz  KŁ, tow. J. S-jvchalski 
wskazał, iż pora definityw ­
nie awansować Łódź na sto­
licę ku ltu ra lną  . regiópu, bo 
Łódź wciąż jeszcze z regio­
nem nie jest dostatecz­
nie zintegrow ana, wiadomo 
jak  trudno być proro­
kiem we własnym kraju), a 
także, iż pora pomyśleć o 
wielkich imprezach kultur-1- 
nych. godnych wielkości na­
szego miasta. Poczr-m doko­
naliśm y wyboru delegatów na 
Ogólnopolski Sejmik K ultu­
ralny. Z najbliższych nam 
w ybrano J. Koprowskiego, 
który  na zjeździe w yg'0 'i (na 
pewno) piekne przemówienie, 
a w kuluarach będzie dzia­
łał (oby tak  było!) w waż­
nych dla nas sprawach.

I tak  zakończył sie o ?odz. 
21 z m inutam i ten nasz S -j- 
mik. Sejm ik? Raczei rofjoczy, 
rzetelny maraton, raczej pod­
sum owująca debata. Bo tak 
wyglądają w roku 19G6 sej­
miki. Temjpora m utan tu r et 
nos m utam ur in illis.

Szlachetne
zdrowie...

D alszy ciqg ze słr. 1

Zabezpieczające ochronę zdrowia grupom 
ludności najbardziej zagrożonym na zacho­
rowanie oraz pipnv zaim uiace sie leczeniem 
chorych na choroby społeczne. W ostatnich
6 latach rozbudowano orzem ystowa służbo 
Zdrowia. W prowadzenie do produkcji no­
wych surowców, tworj.yw sztucznych, nowej 
technologii, maszyn itp. często wiąże sie * 
'"'ystepowanieni nowych niebezpieczeństw' 
dla zdrowia robotnika. Stężenie gazów i py ­
łów, nateżenie hałasu i w ibraci! — posta­
w iły przed przem ysłowa służba zdrowia 
Zadanie wzmożonego nadzoru nad w arunka­
m i pracy, zapobieganie ujem nym  skutkom  
szkodliwych czynników, wczesnego w ykry ­
wania chorób i wczesnego ich leczenia. O- 
becnie wszystkie wieksze zakłady przem y­
słowe- Łodzi m aja w łasne przychodnie le­
karskie, których personel zna technologie 
Drodukcii i potrafi zapobiegać chorobom 
*awodowvm.

Jest już sieć zakładów, kadry  odpowied­
nich pracow ników  i personelu pomocnicze­
go we wszystkich pionach, ale potrzeby 
®ie sa w pełni zaspokojone. Służba zdrowia 
bracuie nad usunięciem niedoborów. Dla 
brzykładu: rocznie w ydaje sio ponad 10 
bulionów złotych na zakup nowej apara­
tu ry  diagnostycznej 1 leczniczej. Ostatnio 
dyskutowanym  problem em  jest podniesienie 
boziomu usług lecznictwa otw artego droga 
Zespolenia go z lecznictwem zamkniętym . 
Sens tej koncepcji polega na zapewnieniu 
ciągłości leczenia chorych poprzez ustalę- 
hie jednego kierow nika fachowego — o r­
dynatora oddziału danei specjalności. Znik­
nie dotychczasowy podział na lekarzy lecz­
nictwa otw artego i zamkniętego, gdyż nowy 
system bodzie powodował stała wymiana 
Asystentów pracujacych w m iarę potrzeby 
W otw artej, badż zam knietei opiece zdro­
wotnej. Umożliwi to także stałe dokszta ł­
canie kadry  lekarskiel, co obecnie dotyczy 
W zasadzie tylko lekarzy lecznictwa szpital­
nego. System len stworzy lepsze w arunki 
Wykorzystania kadr specjalistów. pozwoli 
Ba ciągłość leczenia, a co za tym idzie —• 
racjonalne w ykorzystanie łóżek i zmniejsze­
nie absend i chorobowej. I wreszcie — umo­
żliwi szerokie w ykorzystanie apara tu ry  spe­
cjalistycznej, będącej w posiadaniu szpitali.

DZIECI I...

W służbie zdrowia jest jedna dziedzina, 
która stanowi jakieś pogranicze profilakty* 
ki i lecznictwa. Nazywam y ia higiena 
szkolna. Szkoła powinna być jednak tere- 
tiem szczególnej działalności w łaśnie lecz­
nictwa i od lat mówi sie o lekarzu szkol­
nym jako specjaliście, a higieno szkolna 
hąj.ywa sie coraz cześciel medycyna szkol­
na . Zatrudnia to lecznictwo 35 lekarzy  na 
Rolnych etatach i około 100 w godzinach 
bozaetatowych.

K adra ta  Iest bardzo nłynna i składka sic 
Z lekarzy różnych specjalności, o różnym 
stażu i bardzo różnym przygotowaniu. W 
tvch w arunkach szkolna służba zdrowia k ła ­
dzie nacisk na szkolenie nosiadanei kadry  
brzede wszystkim w k ierunku  dobrego o­

panow ania zadań profilaktycznych'. Leczenie 
(poza pomocą doraźną) prowadzą odpowiednie 
poradnie rejonowe dla dzieci, a lekarz szkol­
ny w obecnym ujęciu jest odpowiednikiem 
lekarza zakładowego. Do jego zadań należy: 
kontrola zdrowia i rozwoju uczniów, oparta 
na badaniach, okresowych, pomiarach an­
tropom etrycznych oraz wyłowieniu grupy 
młodzieży w ym agającej specjalnej troski 
(grupy dyspanseryjne); zapobieganie choro­
bom zakaźnym poprzez szczepienia ochron­
ne (prowadzone na terenie placówek ośw ia­
towo-wychowawczych), czuwanie nad h i­
giena nauczania w szkole i nadzór nad sta­
nem sanitarnym  szkoły (odpowiednie oświe­
tlenie, ław ki, odżywianie).

...STARCY

N arastającym  problemem iest opieka nad 
ludźmi starym i. W roku 1060, osób w w ie­
ku ponad 60 lat, było w Łodzi ponad 76 
tysięcy, obecnie jest ich ponad 06 tys. Miejsc 
w domach rencistów iest ty lko 280, w do­
mach dla przew lekle chorych — 850. Po­
trzeby sa znacznie wieksze. Poza tym trze­
ba myśleć o lecznictwie specjalistycznym 
dla ludzi starych. Dla rozwoju geriatrii ko­
nieczno iest jadnak przede wszystkim szko­
lenie kadry lekarskiej. Nasze miasto dys­
ponuje zaledwie jednym oddziałem geria­
trycznym  w Domu Opiek! przy ul. Wrób­
lewskiego. Drugi jest w trakcie organizacji 
w Domu orzy ul. Paradnej. W najbliższym 
czasie możliwo bedzie zorganizowanie dwóch 
poradni geriatrycznych w lecznictwie o tw ar­
tym.

INWESTYCJE 5-ŁATKI 
I GŁÓWNE ZADANIA

Do 1970 r. Łódź uzyska szpital m iejski 
przy ul. Pabianickiej (579 łóżek, w tym 135 
dla onkologii), rozbudowę Szp.iala im. Ma­
durowicza o 200 łóżek, a szpitala psychia­
trycznego o 184 łóżka. Przy Szpitalu im. 
Sokołowskiego powstanie 180-łóżkowy pawi- 
lon dla przew lekle chorych na gruźlicę, a w 
w yniku zmian w Łagiewnikach, uzyska się 
około 260 łóżek szpitalnych zamiast plano­
wanych 190 sanatoryjnych.

Lecznictwo o tw arte otrzyma trzy przy­
chodnie z budownictwa DBOR (w osiedlach 
Dąbrową i Teofilów), przychodnie obwodo-k 
wa przy ul. Łagiewnickie) (wraz z apte­
ka) i rejonowa orzy ul. Dembowskiego.

Trzy zakłady opieki społecznej (450 
miejsc), 4 nowe żłobki, 8 aptek i pomiesz­
czenie dla Kolumny T ransportu Sanitarne­
go — to , następne pozycje olanu. Na po­
wyższe inw estycje przeznaczono 280 mltf zł. 
Na modernizacic i kapitalne rem onty ist­
niejących obiektów — 65 m in zl.

Łódzka służba zdrowia jest w końcowej 
fazie rozw iązyw ania suraw  ilościowych. Ca­
ła  energię, wiedze i zdolności przestaw ia 
na pogłebienie i polepszenie jakości pracy. 
Trzeba doprowadzić szereg spraw  do koń­
ca: rozpoznać stan zdrowotny ludności 
miasta oraz rozpoznać i określić potrzeby 
zdrowotne. Skoncentrować wysiłki na opa­
nowaniu i stałym  zmniejszaniu zachorow al­
ności na gruźlicę, chorobę gośćcowa, cho­
roby skórno-weneryczne, psychiczne oraz 
choroby powodujące ciągle jeszcze wysoka 
um ieralność niem owląt. A zatem  trzeba po­
lepszyć organizację pracy, przyjęć pacjen­
tów, zgłoszeń, w izyt domowych, opieki nad 
środowiskiem. Słowem stworzyć w arunki 
bezbłednego funkcionowania instytucji, k tó ­
rej powierzono ochronę zdrowia 750 tys. 
obywateli Łodzi.

ZOFIA TARNOWSKA

Fot. K olla th  Maria

l i s i y j m m i i
SZANO W NY  

PA N IE  REDAKTORZE,

U p rzejm ie  proszę o  za m iesz ­
cze n ie  n a stęp u ją ceg o  sp ro sto w a ­
nia:

W 21 n u m erze  „O d g łosów ” z 
br. uk aza ł s ie  m ój a r ty k u ł pt. 
..W tea trze  nad P ro sn ą ” , gdzie  
p o d zie liłem  s ię  sw o im i w raże­
niam i z VI K a lisk ich  S p otk ań  
T ea tra ln y ch . P isząc o  p op ular­

n ośc i tea tró w  łód zk ich  na tam ­
tym  teren ie  i su k cesa ch  a r ty s­
ty czn y ch  w  ram ach Sp otk ań , 
dod a łem : , .T oteż n ieco  przykro  
b yło  s łu c h a ć  k om en tarzy  kali- 
sżan . sp ra w u ją cy ch  m ecen a t o - 
p iek u ń czy . na tem at p ozaartys­
tyczn ych  p op isów  części zesp o ­
łu  T eatru  im . S. Jaracza , k tóry  
kilka  godzin  w e ześn ie l tak  o w a ­
c y jn ie  był p rzy jm o w a n y ” . D y­
rek cja  T eatru  im . S. Jaracza

iw r ó c ila  s ię  z prośbą o  w y ja ś ­
n ien ie  sp ra w y  do sw ych  k a l i s ­
kich m ecen a tó w , cl o d p o w i e d z i ą  
li lis tem , an u lu ją cy m  m o j a  w y ­
że) cy to w a n ą  uw agę, s t w i e r d z a -  
iac m . in .. ż e  „ a t m o s f e r a  (na  
orzv1eciu  — S. K.) była ' o r z y -  
Jemna i w szy scy  z n a k lu ia cy  >'ię 
na sp o tk an iu  za ch o w y w a li s ię  
lak n a jb ard ziej p op raw n ie  i 
k u ltu ra ln ie" .

C ieszę  s ię  p ra w d ziw ie , że m o-  
e in form acje  o k aza ły  s ie  n le-  
c isłe  w  św ie t le  en u n cja cji dy­

rek cji K a lisk ich  Z akładów  P rze­
m ysłu  O d zieżow ego , o p iek u n a  
T eatru  im. S. Jaracza w  Ł odzi.

STA N ISŁA W  K A SZ Y Ń SK I  

Ł ódź. dn . 30. VI. 66 r.



JE R Z Y  URBANKIEW lCZfr

M adame 
Mouion
lubi
słońce

N a p rob lem  tru sk a w k i m ożna sp o j­
rzeć  z w ielu  p u n k tó w  w idzen ia :

A w ięc np, z p u n k tu  w idzen ia : tru s ­
k aw k i „ jako  ta k ie j”, p la n ta to ra  (bardzo 
w ażn a  postać!), sk u p u  (niech nas Bóg m a 
w  sw o je j opiece!), tra n sp o rtu  (cztery  ko ­
la, to  jeszcze nie w szystko), h u rto w n ik a  
(w yżej p rzep isu  nie skoczysz!), d e ta lis ty  
(panow ie się tłu k ą , a z ch łopa w ióry  le ­
cą!) i w reszcie  k o n su m en ta  (chciało się 
Zosi jagódek!).

T ruskaw ki w ystępują w w ielu odmianach, 
z których Faw orytka. Madame Mouton 
i w  jakim ś stopniu Talizman charak teryzu­
ją sie owocem dużym przez cały okres owo­
cowania, podczas gdy inne, zaczynaia z roz­
m achem  i rychło tracą rezon, a rodzą owoc 
drobnv, na który  każdy alent. PIH i kon­
sum ent patrza z niesmakiem. Z drugiej 
strony — wielkość nie zawsze decyduie o 
zaletach sm akowych. M urzynka, choć drob­
na. uchodzi za cymes wśród innych, nato­
m iast Madame Mouton Domimo zaeranicznej 
i pełnej szacunku nazwy, zyskała sobie 
nieoficjalny przydomek „K artoflanki". gdyż 
zalet ma niewiele, choć — gwoli spraw ied li­
wości dodać trzeba, — lubią ia za granica.

Każda truskaw ka lubi, by ja  posadzić 
wczesna jesienia. bo w tedy mocno sie zako­
rzenia i rodzi zdrowe płody, by ia odpo­
w iednio nawozić, zabezpieczać od chorób 
i szkodników, lubi wreszcie wilgoć, ale nie 
w  nadm iarze i dużo słońca. Żeby w yczer­
pać tem at l u b i e n i a  do końca — lubi, 
by ja ieść sam a, albo z cukrem , albo ze 
śm ietana, lub bita śm ietana.

Poza tym  — truskaw ka lubi kłam ać. W 
roku bieżącym z a p o w i a d a ł a ,  że obro­
dzi znakomicie, co skłoniło czynniki do ener 
gicznych przygotowań a naw et do mobili­
zacji transportu  wojskowego, a le uderzenie 
lviosennych mrozów zniszczyło od 30 do 80 
proc. kw iatów  i z planow anych na rok bie­
żący 130 tys. ton, otrzym am y nie wiccei niż 
100 tys. ton, a i te p rzypraw iły  wszystkich 
uczestników truskaw kow ego pionu o zde­
nerw ow anie, gorycz i zawód. Po mrowie 
przyszła susza a potem deszcze, a to jesz­
cze sytuacje pogorszyło.

Hodowca truskaw ek działa na zasadzie 
kon trak tu  zaw artego z instytucja skupującą 
płody. W kontrakcie takim  producent zobo­
w iązuje sic do przeprow adzania niezbędnych 
zabiegów upraw ow o-pielegnacyinych, że 
jego w ysiłek włożony w plantacjo da SU 
proc. owocu w pierwszym wyborze, reszta 
może być w drugim , że dostawi do punktu  
skupu tow ar posortowany, że jeśli w yprodu­
k u je  -towar eksportowy, otrzym a dodatkowa 
prem ie. Insty tucja skupującą iest zobowią­
zana do kupienia truskaw ek, jeżeli odpowia­
dała one w ym aganym  w arunkom . Ceny .sku 
pu ustalone sa również z góry a w roku 
bieżącym wynosiły dla M urzynki 8,50 zł za 
kg, dla większości innych odmian — G,50, 
oczywiście za oierwszy w ybór. W ybór d ru ­
gi — o, 2 zł taniej.

Zaprow adzenie hodowli nie iest rzeczą

najłatw iejsza. Na 1 ha powierzchni sadzi sie 
około 32 tys. rozsad. Kosztuje to około 16 
tys. zł. a dochodzi do tego koszt nawozów, 
środków chemicznych, pracy. Przy tym  
w szystkim producent ponosi ryzyko w yni­
kające z niespodzianek atm osferycznych 
i ryzyko tak ie  poniósł w dość dotkliw y spo­
sób w roku bieżącym, z przyczyn, o któ­
rych mowa była wyżej. Toteż — być może
— wielu hodowców, którzy zaczęli w łaśnie 
w  tym roku, zniecheca sie. Ci jednakże, któ­
rzy hodują truskaw ki od lat k ilku , wiedza, 
że byw aia dobre lata, w których następuję 
rekom pensata i na ogół hodowla truskaw ek 
jest interesem  dobrym .

Należy sobie uświadomić, że dzisieiszy 
hodowca truskaw ek, w arzyw , czy owoców

nie jest — na ogół biorąc — jakim ś ucie­
miężonym biedakiem. W spółpraca: wieś — 
miasto wyszła mu raczej na zdrowie i tru d ­
no by było z cała pewnością tw ierdzić, że 
pew ne zdjęcia w Kronice Filmowej, czy te ­
lewizji nie zaw ierały pewnego ładunku nie­
potrzebnej demagogii. Samochody przedsię­
biorstwa „W arzywa i Owoce” nieraz w raca­
ły do Łodzi próżne, ponieważ hodowcy sta­
wiali w ygórowane w ym agania, albo też nie 
przygotowali w arzyw , bo na P iotra i P a ­
wła były odpusty. A m v chcemy jeść w e 
wszystkie dni św iat kościelnych i państw o­
wych. W roku bieżącym, z przyczyn opisa­
nych wyżej do punktów  skunu przywiezio­
no dużo truskaw ek jakościowo złych i te  
nie zostały przyjete. W w ielu wypadkach 
dostarczone truskaw ki oceniano jako tow ar 
„poza w yborem ", proponowano chłopom ce­
nę najniższa, eo niekiedy spotykało sie z 
protestam i i dem onstraciam i w rodzaiu w y­
sypyw ania płodów do rowu, a zdarzyło sie, 
że obrzucono samochody truskaw kam i i sa­
mochody te  powróciły do baz, ociekajac 
k rw aw ym  sokiem M adam e Mouton. Można 
te  w ydarzenia traktow ać iako sensacjo. Ale 
można też postawić pytanie: dlaczego miesz­
czuch zm uszany przez 8 godzin dziennie do 
produkcji j a k o ś c i o w o  w y s o k i e j ,  
m iałby godzić się na konsum ow anie byle 
czego.

Głowa hodowcy powinna służyć nie tylko 
do drapania w w ypadku nieurodzaju. Cieka­
wym przykładem  umiejętności myślenia jest 
podłódzka Spółdzielnia Produkcyjna Ksawe­
rów. Tam, cały  plon 6 hektarów  obracają 
na przerób na m iejscu, zgodnie z nastepu- 
iaca kalku lacia . Sprzedaiac świeże tru sk aw ­
ki, dostaliby po 6.50 zł za kg. Oni robią 
kom pot i dostają (po dodaniu słoika, uszczel

ki T „zalew y”) 20 zł za 70 dkg truskaw ek.
Oczywiście, gdyby tak wszyscy robili, nie 
jedlibyśm y świeżych truskaw ek. Na szczęś­
cie to nam nie grozi.

Skupem  zdim uia sic: głównie C entrala 
Spółdzielni Ogrodniczych, a także Samopo­
moc Chłopska, Zjednoczenie Przem ysłu O- 
wocowo-Warzywnego. Rola tych instytucji 
w całym  tym  truskaw kow ym  interesie •wy­
daje sie najbardziej niejasna. Bo w yobraźm y 
sobie następujący obrazek. Punk t skupu 
w Pietruszkow ie Dolnym. Po jednej stronie 
drogi — rzad furm anek z truskaw kam i. Po 
drugiej — rzad ciężarówek przysłanych 
Przez m iejskie przedsiębiorstwo handlu jące 
M urzynka. Po środku drogi — pracownicy 
skupu. O dbieraja tow ar od chłopów i z „re­
k i” oddaia go tym  z m iasta na ciężarówki. 
Tam agent podpisuje, że kupił i odtąd agent 
ponosi cała odpowiedzialność, choć kupił 
„kota w w orku”, bo jakości załadowanych 
na samochód truskaw ek w ilości _3 ton nic* 
jest w stanie sprawdzić. Insty tucja, stojąca 
pośrodku drogi i przekazująca truskaw ki 
z lew ej na prawo, o trzym uje za fatygę 12 
proc. od przeładowanych truskaw ek. Za co? 
Przecież ryzyko ponosi agent i jego przed­
siębiorstwo.

Producenci m aja naiw iecei żalu do Sku­
pu. 2—3 pracowników przy jm uje  dziesiątki 
ton owacu, który z każda godzina traci na 
wartości. A fatyga w yczekujących godzina­
mi rolników  iest chyba coś w arta.

T ruskaw ki, kupione w  takich w arunkach, 
trzeba przewieźć bliżej konsum enta. W wo­
jew ództw ie łódzkim m am y bardzo m ało baz 
truskaw kow ych. Gorczyn koło Łasku i B ra­
toszewice za Strykow em . Jest ieszcze Ło­
wicz, ale jego w ielka i nowoczesna prze­
tw órnia pochłania wszystko. Toteż m usim y 
ieździć po truskaw ki w W arszawskie, K ie­
leckie, Lubelskie. A tru skaw ka  nie lubi 
jeździć. W yszłyby jej na zdrowie samocho- 
dy-chłodnie, ale gdzie tam  m arzyć o czymś 
takim . Toteż, cała odpowiedzialność na zw y­
kłych ciężarówkach Państwowego Przedsię­

biorstwa H andlu W ewnętrznego. W pierw ­
szych dniach w y s y p u  truskaw ek jeździły 
jak szalone tam  i z pow rotem , ale w resz­
cie trzeba było dać w ytchnąć kierowcom, 
a jednocześnie ujaw niło  się, że a larm  z po­
wodu kieski urodzaju, okazał sie fałszyw y' 
i wozy często w racały z niczym. W W ar- 
szawskiem próbowano zorganizować łączność 
radiowa, aby kierow ać samochody do tych 
punktów , k tóre m iały truskaw ki. Ale k ró t­
kofalówki nie działały. Bywało, że samocho­
dy stały po dw a dni u dostawców i czekały 
bezskutecznie na tow ar.

Do transportu  potrzebne też sa łubianki. 
W tym  roku było z nim i lepie! niż poprzed­
nio. Że jednak drew no — to tow ar reg la­
m entow any, spraw a nie w yglada najlepiej 
i gdvby urodzaj dopisał zgodnie z zapowie­
dziami, to  kto wie, czyby nam niedobór łu ­
bianek w pracy nie przeszkodził.

Tak czy owak — truskaw ki m am y w mieś 
cie i bierzem y sie do sprzedaży. Zaim uie 
sio tym  u nas Przedsiębiorstwo Państwow e 
„W arzyw a i Owoce”. W łaściwie do nazw y

tej dodano te i  „K w iaty”. Ze względu jednak 
na cierniowa drogę przebyta w sezonie tru s­
kaw kowym . zostańmy przy skróconej naz­
wie. Przedsiębiorstw o oraz lego spraw v 
m aja w pływ  decydujący na to. jaka cenc 
dla truskaw ek ustali Komisia Cen. P raw ie 
przez cały tegoroczny sezon mieliśm y cenę
10 zł za oierwszy wybór. W yboru drugiego 
sprzedano zaledwie 10—15 proc. Ulaczc* 
RO 10 z ł ?

Producent dostaje za 1 kg  6,50 zł
Skup 12 proc. 0,78 zł
transport 0,80 zł
ubytki w  transp . 0,25 zł
ubytk i w  sklepie 0,30 zł

Razem 8,63 zł
8 „W arzyw a 1 Owoce” przecież darm o p ra­
cować nie moga i coś trzeba dać handlowi 
detalicznem u. Cena nie jest wioc w ygórow a­
na. Można by ja obniżyć chyba ty lko  dro­
ga obniżenia któregoś z wym ienionych skład 
ników.

Cierniowa droga „W arzyw i Owoców” tym  
sie objaśnia, że Przedsiębiorstw o to ponosi 
całe ryzyko przedsięwzięcia i musi świecić 
oczami za niedociągnięcia producenta. Sku­
nu, transportu  a naw et za kapryśność tru s­
kaw ek. Istnieją przepisy określaiace, co to 
jest pierw szy wybór. Owoc musi mieć śred­
nice nie m niejsza niż 2 cm (M urzynka —* 
1 1/2 cm) oraz musi mieć m inim alna ilość 
uszkodzeń i piasku. Otóż Przedsiębiorstw o 
kuou ie  jakaś ilość truskaw ek  w punkcie 
położonym 200 km  stad. T ruskaw ki po desz­
czach sa m iekkie, nietrw ałe. Po odbycltf 
podróży nie nadaia sie na w ybór oierwszy. 
A zapłacono jak za pierwszy. Przedsiębior­
stwo stara  sie ,,wviść na sw oje”. Ale PH I 
nie puszcza. PIH  często kon tro lu je  sklepy. 
To dobrze. P IH  rzadko kontro lu je punkty  
skupu. To źle. Skoro przyw ieziony towar* 
należy przekw alifikow ać. ko»oś trzeba obcią 
żyć stra ta . Kogo? Zdarzyło sic, że truskaw ki 
pierwszego w yboru przekw alifikow ano na 
„poza w yborem ”. Pew na ilość takich. P rzed­
siębiorstwo sprzedało po zniżonej cenld 
Łódzkiej Fabryce Win. Później jednak fa­
bryka zaprzestała tych zakupów, bo... drew ­
no — tow ar reglam entow any i brak ło  be­
czek. W tedy „W arzywa i Owoce” odstąpiły 
im w łasne beczki, ryzykuinc losem kiszo­
nych ogórków i kapusty, a le  1 tego nie na' 
długo starczyło.

Sprzedaw ca w sklepie 3etalfcznym otrzv- 
m u ie  20 gr prem ii za sprzedany kilogram . 
Toteż w olałby truskaw ki tanie, by ich w ię­
cej sprzedać. Niestety, nie m a on wpływt* 
na bieg wyżej opisanych snraw . K repu ie  go 
cennik i rzadkie sa w ypadki, k iedy widz ad 
u siebie tow ar zły, zdecyduje sie na ko­
m isyjna decyzie obniżenia ceny. W pierwsze 
dni sezonu poszczególne sklepy sprzedaw ały 
do 1000 kg dziennie. Później byw ały  dni. 
kiedy w  ogóle tn iskaw ek  nie dostarczano, 
choć ludzie czekali i pytali.

K onsum ent chce tru skaw ek  łacinvclT ł  ta ­
nich. Obok sklepu, w  którym  sprzedaw ano 
pierw szy w vbór po  TO zł, stanał wóz z 
truskaw kam i oo 14 zł. Tym w  sklepfe nie 
można było nic zarzucić. Ale truskaw ki na 
wozie — byłv piękne. Ludzie poszli do wo­
zu i w ykupili wszystko. W plerwszvcl» 
dniach sezonu łodzianie dostawali po 100— 
T20 ton truskaw ek. Później odczuwano b ra ­
ki. Pomimo, że W ydział H andlu zrobił 
wszystko, byśm v sio objedli iak nigdy.

Co zrobić, byśm y w  przyszłości w  sezonW 
truskaw kow ym  naiedli sic truskaw ek a n ie  
goryczy?

M am y dw ie profiozyej-ć,
1* — Niech instytucje prow adzące slnip, 

nrzekazuja tow ar tu . na m ieiscu. W naszym' 
Interesie, interesie konsum entów  leżv. by 
gatunek pierwszy by ł gatunkiem , p ierw ­
szym w edług k ry teriów  dzisiejszych, w edług 
oceny dokonanel godzinę przed spożyciem. 
W tedy poiawi sie też w  dużej ilości gatu­
nek drugi, dla tych, k tórzy  chcą smażyć 
i robić kom poty. Łub nie m aja za dużo pio-' 
niedzy.

2“ — Niech' kto? przekona rolników  pod- 
fódzkich, że kontrak tacja  truskaw ek jest 
opłacalna. Zm niejszyłby sie w tedy koszt 
transportu , zm alały s tra ty  powodowane' 
czasem i odległością. Jedlibyśm y owoc zer­
w any przed naru godzinami a nie w czoraj­
szy lub przedwczoraiszy.

A swoja droga — tak a  m ała truskawka^ 
a ile to  z nia kłopotu...

Co io jest 
happening?

Happening jest m odny w 
USA! Tego term inu używa 
sie dla określenia szczególnej 
zabawy. U podłoża tei zaba­
w y leży zbiorowe szaleństwo, 
tzw . „wyzwolenie instynk­
tów ” ! Tkw i w tym  pragnie­
nie zerw ania z konwenansem , 
c'ieć powrotu do natury , domi 
nulacy w happeningu iest 
symbolizm seksualny, jakkol­
w iek happening nie rości so­
bie p retensji do psychoanali­
zy. Jego historia jest inna, 
a prognozy nie zbyt wesołe. 
Twórcy happeningu tw ier­
dza, że... „aby zrozmieć iego 
sens trzeba w ysiłku um ysło­
wego, który  zburzy dotychcza 
sowe poiecia”. Co to znaczy? 
Sięgnijm y do początku hap­
peningu i jego symbolicznego 
ry tuału .

Happening narodził sic w  
1959 roku w New Yorku, w 
Greenwich Village, gdzie 
aw angardow y m alarz A llan 
K aprów  i jego przyjaciele na 
w spó'nvch zebraniach dysku­
towali nad nowym kształtem  
sztuki: muzyki, tańca, m alar­
stw a czy rzeźby. Każda pro­
pozycja m usiała być oryginał

na. unikalna w  swoim gatun 
ku. wyzwolona z tradycjona­
lizmu. Grano muzyko elek tro­
nowa Johnó Cage’a, w yciska­
no farby  na poduszki foteli, 
naśladowano w tańcu ruchy 
spętanych drutem  kolczastym 
osłów, recytowano poezje bez 
sensu i przy akom paniam en­
cie gitar śpiewano pacyfisty­
czne ballady.

A telier K anrow a jest nie 
duże, siedzi sie przeważnie na 
podłodze, co chw ila gasną za 
wieszone u sufitu  lam py i za 
nada ciemność. Orgia? nie — 
raczei „wyzwolenie Instynk­
tów ” ! Zrozum iałe tam  gdzie 
rei wodzi cyganeria artystycz 
na i młodość. Dadaizm i su r­
realizm  dojrzew ały podobnie 
w paryskim  środowisku ubo­
gich m alarzy, skłóconych z 
konwenansem otoczenia, w po 
gardzie dla niego. Dada to 
sprzeciw, a happening ma to 
sam e treści. Bunt? przeciw 
czemu i komu...? T utai oskar 
żeni to pieniądz, hipokryzja, 
ty ran ia , konformizm. To zło 
istniało w prawdzie od dawna, 
ale w społeczeństwie techno 
kratycznym  — form y tych 
spraw  sa ostrzejsze.

Działalność K aprow a trw ała  
pare  lat, mimo że atm osfera 
nie była sprzyjającą. W S ta­
nach Ziednoczonych rodził 
sie w łaśnie nowy ruch zw a­
ny „Nowe G ranice”. W yrażał 
sprzeciw młodych A m eryka­
nów gardzacych dobrobytem 
jaki ich otacza, gniewnych i 
buntowniczych. Z chw ila ob­

jęcia przez K ennedy’ego rzą­
dów, motywy buntu przestały 
być aktualne, a wiec i hap ­
pening zaliczono do kaprysów  
pseudoartystycznych. Zachwyt 
jaki otaczał osobę młodego 
prezydenta i potem tragedia 
w Dallas przekształciły sio 
w k u lt nowych bożyszczy ta ­
kich iak Superm an czy Bat­
man. N otuje sie także po­
w rót do m itu  H am phrey’a 
Bogarta — bohatera mocnego, 
meskiego, skłóconego z p ra ­
wem. który  drw i sam z sie­
bie. Za rządów Johnsona od­
żywa na nowo bunt i pro­
test, w sztuce w yrazam i sprze 
ciwu sa po p-  i op-art.

Niedawno w San Francisco 
dziewięć tysięcy osób uczest­
niczyło w happeningu. O lbrzy 
mia scena była widownia nie 
w iarogodnych wprost rzeczy. 
Naga dziewczynę obrzucano 
jaiam i. M urzyn grał iak sza­
tan na tam -tam ie, akrobata 
wykonyw ał na trapezie zapie 
raiace dech ewolucje. Co chwi 
la eksplozje muzyczne podry­
wały widzów, którzy w skaki­
wali na krzesła. w yryw ali 
sobie włosy z głowy, rzucali 
sio z w rzaskiem  na estradę. 
Ktoś zerw ał am erykańska 
flaae i ow inął się nia jakby 
toga.

W tym  sam ym czasie w 
innych miastach A m eryki mia 
ły mieisce podobne happenln 
gi. Wszystkie pod hasłem 
„inność”. A wiec nie klejnoty  
l czarne garnitu ry , ale w y­
godne błękitne jeensy. króciut

kie spódnice i  pantofle Ćour 
reges’a. Fryzjerzy  niepotrzeb 
ni — modne sa długie włosy 
i geste brody.. Okryciem  moga 
być papier, flagi czy plastyk.

W Nowym Jorku  na Brod- 
w av’u otw iera sie coraz to 
nowe lokale, k tóre  zwa sie 
Chetah. Każdy wieczór przy 
nosi ięh właścicielom tysiecz 
ne zyski. Chetah odwiedzają 
naiznam lenitsi przedstaw iciele 
am erykańskiego społeczeń­
stwa. A wiec protest a r ty ­
stów Greenwich Village stał 
sie moda.

Angielski happening głosi 
hasło: „Stajać sie nowym, in­
nym, wracasz do początku”.

W Paryżu Jean  Jaquee  I-e- 
bel lansuje spotkania „wolnej 
eksoresii” Lebel mówi, że
.... happening to wspólnie prze
żyw ane marzenie, wyzwolenie 
indywidualności, esencja poe- 
z ii”.

Na jednym  z ostatnich spot 
kań na scene wyskoczyła oiek 
na młoda dziewczyna, ofiaro­
w ując siebie iako cel chłop­
cu. k tó ry  trzym ał półmisek 
pełen spaghetti. O fiara zosta­
ła przyjęta. Oczyszczając 
tw arz z m akaronu, dziewczy­
na resztkam i potraw y obrzu 
cała publiczność szaleiaca z 
zachw ytu. Potem zaproszono 
zebranych, by ciosami siekier 
rąbali samochód m arki Re­
nault, a dojrzałe wiśnio roz­
gniatano na tw arzach tych, 
których ciosy były najcelniej­
sze. Dziewczęta skakały  do

stołach’, a piękna kobieta w  
kostium ie bikini ow inięta zo­
stała taśm a higienicznego pa­
pieru. Na w ielkim ekranie bez 
przerw y w yświetlano kilom e­
trow ej długości film  obrazu­
jący poród. W tym  czasie dv 
skutowano także na tem at an

tykoncepcyjnel p igułki d t  
Pincusa.

Happeningiem, entuzjazm u- 
ia sie młodzi i starzy sn o b i.

Stw ierdzim y wioc fakt: uro­
dziło sio nowe dziwactwo, god 
ne sekwencji w "Monde Ca no.

Opr.: M. Tymowska
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nie mogłem dojść — jak  mój 
a Podarz to robił. Oglądał telewizje, 
jfow nocześnic tłoczył na sztam y meta- 

1 fały i ^ k a  <io tanich pierścionków. Do- 
, oiał do niezłej w gruncie rzeczy pensji 
8Bi'‘®)'^eSo. Musiał dorabiać. Miał do 
Bor T” ia leszcze kilkanaście rat, za jed- 

zir n̂y domek. który wyglądał jak 
®tv uV° ' ,a wlUa- Wieczór był wtedy mgll- 
L0‘ i ardzo parny. W takie wieczory cały 
eof]n'Vn °S|3'da telewizję. Siedzi się wy- 
W k ' m Przed szklanym ekranem , popija 

, jA ^ tk ę  i wymienia skąpe uwagi. Gos- 
W . . ’ u którego zatrzymałem się przez 

2l£ n. tłumaczył;
Jak , yfrzym«m- M eta całkiem blisko, 
jau W  ko sp.acę k? chałupę, będę jeździł 
tu •i” '?' n!o rr>s,‘m -ze Strea.tham do Ken- 

w każdy jeden weekend.
**otem westchnął i dodał:
o m ajątku tu  nie zrobiłem.
"Pytałem wprost: 

l ^ ^ z y  jakiś Polak zrobił w Londynie

f Są tacy — odpowiiedziaJ gospodarz — 
w?, chwili namysłu. Jeden  z nich Mod- 
•wki, j est nawet moim kolegą z wojska. 
•‘Szem byliśmy pod Tobruklera... Kiedyś 
^b ra łem  się do Stasia. Nigdy nie za- 

1 spojrzenia jego sekretarki — Pan
mister Modnickiego? — zdziwiła się... 

'  Musiałem długo udowadniać, że j°j 
L,e* na pewno mnie przyjmie. Stasio z r o  

( J* fortunę, wybił się, jest kimś. Liczą 
j 'j z nim nawet Anglicy. Ma dwa hotele 
3e ’ wie*''-9 restaurację. Czy pan zda- 

i f  sobie siprawę, co to  znaczy mieć dwa 
‘•otole w Londynie?

i ^Wszem, zdawałem sobie z tego sprawę.
■ J ? 2nalem później pana Modnickiego 

Jj°oiście. Lekko przygarbiony, starszy już 
" j Szezyzna o pewnym siebie spojrzeniu 

j Nienagannych manierach. Wymieniłem 
tytko kilka zdań. Zaraz się pożeg- 

i i odszedł. Proszę więc wyobrazić so- 
25 m°je  zaskoczenie, gdy nadszedł ten 

Pan M cdnicki przepraszał, że mnie 
leo ê ’ cói ma jednak czynić, skoro 

8 0  rodzina w ym arła i w k raju  nie zna 
p Kogo. Został sam  jeden jak  ten palec. 
® ostatniej chorobie czuje się źle. Prag- 

na stare lata przenieść się do kraju.
, ^ a ł  że powinien kupić kaw ałek grun- 

1 Pobudować się 1 spokojnie czekać 
Hl« 11 cini‘ fh c e  odpocząć. Niczego ta*

. w Pragnie jak  odpoczynku z dala od 
^ ^Ikomiejskiego hałasu, gdzieś w z d ro  

okolicy, nad rzeką i wśród lasów, 
nie mógłbym mu wskazać takiego 

!■ lf*jsca?
j^f^ypomniałiem sobie, że pan Modnickl 

1 61rl̂ Zi' w Londynie, napomknął coś o 
p e ł n y m  klimacie. Być może cierpiał 
w dychawicę, albo co gorsza na astmę.

; .^obrażam  sobie co przeżywał nad Ta- 
1 w ^Pki®, wilgotne wieczory. Loti-

W  ■>est. trum ną dla astmatyków. Zna- 
jw €łłl się w kłopocie. Obarczono mnie 

I »yn?m*‘ni tyleż trudnym, co niewdzięcz- 
nj., • No cóż, rodak w potrzebie, trzeoa 
K P o m ó c . Po otrzymaniu drugiego listu, 

miesiącem, zabrałem się na serio 
t>e,J;0boty- Jeż < i w i ę c  1 szukam dogod- 
fclh miejsca' Praw dę mówiąc, wiedzia- 

razu. że w rachubę może w ch o  
tylko rejon nadpiliczny.

£°ze  Spała? 
tj0^WciiłSajH się tam przepastne, nlezmie- 

,bory' które idą aż hen, po Góry 
""Ętokrzyskie.
 ̂skoro Spała była dobra na letnią rezy- 

^.^eję prezydenta Mościckiego, to czemuż 
^'«laby być zła dla pana Modnickiego?

1 zapomnianą przez wieki miejscowość 
v * W o  w dnjgiej połowie ubiegłego stu- 
sta li Krj»żq o tym legendy. Po dziś dzień 
Bouy lu<*zio opowiadają jak to podczas 
^óW ania, utrudzony ponad wszelkie wy- 

,'sio j nie car A leksander III zatrzymał 
1 iJS dla odpoczynku, tuż nad Pilicą w p o  

pradaw nego m łyna. Ten młyn s ta n o  
s własność rodziny, która nazywała się 
W , •• Dzień był słoneczny, ód Pilicy 

lckką. jakby morską bryzą. Jak 
by k si(J8nąć okiem wszędzie stały dę- 

brzeziny, przodo wszystkim wybujałe 
liin °  m<X!no zielonych kolcach. Car 

^P o siad a ł się z zachwytu.
?rw al do siebie margrabiego W ielo

- sfciego i wyraził życzonie, które było 
‘ łW iście rozkazem:

„ 7 Chętnie bym tu widział myśliwski 
i a«yk. Ponjatno?
Mrewniany pałacyk stanął w krótkim 

^ ? s<e. Od tej pory carowie upodobali 
w | e Spnłę. Mikołaj II polecił wymuro- 
1 ^ obszerno zabudowania dla służby 

I kozackiej straży przybocznej. Drewnia- 
J ' . zameczek spłonął w czasie ostatniej 

! .°Jny. Pozostały jednak solidne, czerw o  
budynki pomo<'nicze o bardzo charak- 

K i^tycznym  kształcie. Oglądałem je  z 
tteka. 7/yglądają jak  nowe. Czas nie 

t^zy ł tu niczego. Cegła jest gładka, rów- 
doskonale wypalana. Jej czerwień 

^ je tn ie  harm onizuje z zielenią drzew. 
S,Z|S przyjeżdżają do Spały myśliwi ze 
Zwecji> Niemiec i Austrii. Polują na ro- 

!r. °. Przyjeżdżają też wczasowicze z ca- 
?o niemal kraju. Głównie z Łodzi.

gęstym poszyciu sto ją  dam ki cam- 
^gowe.

daledta spraw iają w rażenie ogrom- 
kolorowych muchomorów. Najwię- 

f,,1 tych domków — w Teofilowie. Za Teo- 
Jow em  droga w iła się wzdłuż Pilicy, 
k a d z i e  las. las, las, doprawdy przed 
t,j ern nie było ucieczki. Po praw ej stro- 
] ® raeki mroczna, głucha puszcza. Pd 
k!” ®]. wyso:ce wzniesienia, tak podmyte 

‘rcymi do przodu falami rzeki, że m iej­

scami tworzyły strom e urw iska. Cudna 
kraina. Widok był niezapomniany. Miał 
w sobie coś z przełomu Dunajca. Laa 
podchodził do rzeki tak blisko,' że jej 
migocące w słońcu fale wydawały śu; 
zielone. Wartka, głęboka, niemal dzika 
rzeka...

Jeszcze jeden ostry zakręt i roztoczy] 
się widok na piaszczysty brzeg Inowłodza.

Przed tygodniem napisałem do pana 
Modnickiego w Londynie:

— Odwiedziłem dziś ruiny zamku Ka­
zimierza Wielkiego w Inowlodzu. Z daw ­
nego zamczyska o potężnych basztach 
i strzelnicach, który był też twierdzą, 
ostały się fundamenty i resztki obronne­
go muru. Mur jest niesłychanie gruby, 
z cegły i kamienia, o  dziwnie rdzawej 
barwie. Tylko usiąść i zadumać się. Jest 
nad czym. A siedzieć tu przyjemnie. Od 
rzeki idzie miły, orzeźwiający chłód. 
Z drugiego brzegu Pilicy dochodzi nie 
przerwany poszum gęstego lasu. Obok 
ciągną się łąki i moczary. Miejscowi chło­
pi utrzym ują, że gdy rzeka wyleje, wów­
czas ruiny zamku stoją na niedostępnej 
wyspie zewsząd otoczonej wodą. To pew­
ne. że zamek był kiedyś broniony nie’ 
tylko muren) ale też głęboką fosą. -Jej 
ślady są wciąż jeszcze widoczne. Słysza­
łem tu opow astk l o ukrytych pod zam ­
kiem skarbach, o duchach, które się tu 
snują i straszą w deszczowe, zimne noce 
listopada. Chyba nocnych marko w 1 po­
szukiwaczy ziota nie brak rzeczywiście, 
bo cały ton obszar zryty jest jak kreto­
wisko. Żartują tu, że pół Inowłodza zbu­
dowano z cegiy i kamienia po tym zam­
ku. W tym żarcie jest chyba sporo praw ­
dy. Z podziemi Kazimierzowskiej tw ierdzy 
ma ponoć prowadzić ukryty tunel aż do 
kościoła Świętego Idziego. Ten kościoł 
stoi wysoko na skale, dom inuje nad k ra j­
obrazem w promieniu wielu kilometrów. 
Doprawdy to perła. W swej prostocie, w 
czystości swych linii jest czymś przecu- 
downym. Wdrapałem się na szczyt koś­
cielnej skały nie bez dużego wysiłku. 
Trud się opłacił. Przy kamiennym murze 
okalającym świątynię zamarudziłem dość 
długo. Co za widok! W dole Pilica, 7,a 
nią posępne, niesłychanie gęste bory. 
Z tyłu puste pola. Ziemia jes t tu osobli­

wa jącą skłonność Władysława Hermana do
jednego fylko Świętego? Rzecz była tym 
więcej interesująca, że święty Idzi był 
wówczas w Polsce całkowicie nieznany. 
Historycy odkryli, że król za wszelką cenę 
pragnął potomka. Nie mógł się wprost 
doczekać syna. Więc za poradą Jednego 
z biskupów pchnął wystawne poselstwo 
do opactwa benedyktynów w Langwode- 
ku we Francji. Wieść niosła, że w opac­
twie przy grobie świętego Idziego działy 
się cuda. Królewskie poselstwo złożyło 
dary w opactwie. Pomogło. Bo tak się 
złożyło, że zaraz po powrocie poselstwa 
Judyta, żona Władysława, powiła synu, 
który wszedł do historii jako Bolesław 
Krzywousty. Radość, także wdzięczność 
Władysława Hermana nie miały granic. 
Król wszedzie. gdzie tylko mógł, wysta­
wiał pyszne, warowne świątynie ku czci 
świętego Idziego... Przypomina mi się 
dowcip, który krążył po to d z i jeszcze 
przed pierwsza w ojną ś-wiatową.

— Nie jedź pani do Inowłodza — prze­
strzegano żony fabrykantów, bo tam «lę 
od wód zachodzi... Łódzkie gazety były 
wówczas pełne ogłoszeń zachęcających do 
wyjazdu nad Pilicę, do Inowłodza. Przy­
jeżdżano tu nie dla chimery, ani po to, 
żeby popisać się ekscentrycznością. Jeż­
dżono do żródel Inowłodza za poradą naj­
bardziej wybitnych lekarzy. Inowłódz był 
wtedy znanym kurortem. Słynął z w rd 
mineralnych, o których działaniu rozpo­
wiadano cuda. Więc może Judyta, żona 
Władysława Hermana pila najzwyczaj­
niej w świecie wodę z inowłodzkich. na­
turalnych źródeł? Może właśnie te  wody 
jej pomogły i przeszły do legendy?

List wysłałem, a przy pierwszej spo­
sobności zajrzałem  do Inowłodza jeszcze 
raz.

Zatrzymałem się w  zagrodzie sołtysa.
Jego chata stoi nad samym brzegiem 

Pilicy, który nie jest w tym miejscu po­
kryty piachem, lecz zarośnięty zbitym 
sitowiem i trzciną. Cicho płyną tylko 
wielkie rzeki. Nieprawda. Choć Pilica 
podchodziła tu niemal pod sam próg cha­
ty i jest stosunkowo wąska, to jednak 
wcale groźnie nie wyglądała. Przeciw­
nie. Płynęła równo, spokojnie, jakby z 
pewnym m ajestatem . Sołtys machnął rę­
ką.

tom ka starego rodu Blremcwalgów, któ­
rzy władali tą częścią Inowłodza od cza­
sów, zdawać by sie mogło, niepam iętnym . 
Na leczniczych właściwościach m iejsco­
wych źródeł połapał się dziadek pana Za­
jączkowskiego.

— Po kiego licha jeźdźić do Karlsba­
du — m aw iał s ta ry  Birencwaig — skoro 
mamy taki sam Karlsbad tutaj pod no­
sem. — I zaczął rozsyłać butelkowaną „ In o  
w łodziankę" po całym kraju. Otrzymywał 
medale 1 odznaczenia. Najwyższy z Sankt 
Petersburga. Pewnie, że kry) się za tyra 
interes, ale na tym interesie zyskiwał ca­
ły Inowłódz. Wieś wypiękniała,' rozrosła 
się, zaczęta ściągać letników z Lodzi 
i Warszawy.

Oglądałem górne źródło Inowłodza, 
zwane ongiś „K arlsbadem ”.

Źródło jest czynne. Bije jak gejzer.' 
Woda jest tak żelazisj.a, że kam ienne k o  
ryto, którym spływa jest całe rdzawe. 
Tyle, że nikt z tego źródła już nie czer­
pie. Przełknąłem dwa łyki. Woda byta 
cierpka, orzeźwiająca, zimna jak z lodu. 
Jakież to odległe czasy. Przecież tymi 
alejkam i na wzniesieniu spacerował kie­
dyś Tuwim. Był zakochany w Inowłodztl. 
Gdzie dziś rośnie trawa i polne zielska, 
wznosiły się stylowe pawilony dla letni­
ków z m iasta Łodzi. Tam, wokół z ie lo  
nego wzgórza szła polna ścieżka o r o  
mantycznej nazwie -  aleja westchnień. 
Wspominał o niej Tuwim. Iluż adwoka­
tów, lekarzy, naukowców spacerowało 

tędy w młodości. Iluż z nich, może tutaj 
w ciszy i samotności odwinęło pierwsza, 
cienką jeszcze niteczkę, która miała ic!l 
potem ^zaprowadzić do epokowych odkryć.

Pan Zajączkowski na moment przysta­
nął:

— Na rok przed śmiercią przyjechał tu­
taj profesor Hirszfeld. Pomogłem mu wy­
siąść z auta. Pragnął ieszcze raz przejąć 
się aleją, na której poznał swą żonę. To 
właśnie aleja westchnień...

Tegoż dnia napisałem do Londynu:
— Sądziłem, że znam Inowódz jak wład­

ną kieszeń. A tu masz. dziś dowiedziałem 
się, że ta zapomniana przez Boga i ludzi 
wioska była stosunkowo niedawno pręż­
nym ośrodkiem przemysłowym. Początko

. P uknczcw ski

wa. Kamienista jak  na Podhalu o rdza­
wym kolorze rudy. Sam pejzaż jest czy­
sty, chwyta za serce od pierwszego wej­
rzenia. Koścloł jest jednym z najcenniej­
szych zabytków sztuki romańskiej w kra­
ju. Pochodzi z XI wielcu. Przy swoich 
nieprawdopodobnie masywnych murach i  
litego kam ienia wygląda jak niezdobyta 
twierdza. Jesienią hulają na tym wzgó­
rzu wiatry. Biją w wąskie okienka, tak 
wąskie jak  w kazamatach. Prawie do 
samych murów kościoła przylega pra­
dawny cmentarz. Na płytach szlacheckie 
herby, obco brzmiące nazwiska, groby 
powstańców z 1863 roku. Na sąsiednim 
wzgórzu Jeszcze jeden cmentarz. Leży na 
nim kilka tysięcy żołnierzy Wilhelma U. 
Ziemia kryje tu prochy Tatarów, Rosjan, 
Kozaków, Niemców i Francuzów. Most 
w  Inowłodzu spina dwa brzegi Pilicy. 
Krzyżował się na nim odwieczny szlak 
ze Wschodu na Zachód. Tędy parły też 
arm ie najeźdźców z Zachodu na Wschód
O przeprawę przez Pilicę walczono od 
niepam iętnych czasów. Podczas pierwszej 
wojny światowej Niemcy wpadli na iś c e  
szatański pomysł. Na szczycie krągłej, 
mocnej wieży kościoła urządzili wojskowy 
punkt obserwacyjny. Tymczasem po dru­
giej stronie rzoki zaszyli się w nieprze­
bytej puszczy Rosjanie. Do Niemców 
ukrytych w wieży kościoła walili przez 
miesiąc z ciężkich arm at. W artyleryjskim  
ogniu pękały m ury tej w spanialej, sa­
kralnej budowli. Zwaliła się kruclyta. ru ­
nęła niezwykłej piękności rotundo, którą 
prowadziło ciasne wejście przez wieżę.

Po wojnie kościół odbudowano z resztek 
rozrzuconych wokoło kamieni i cegły. Ja­
kież to dziś zaciszne ustronie. Nigdzie 
żywej duszy. Siadu jakiegokolwiek życia. 
Jak  doszło do założenia tego kościoła? 
Czemu nosi on imię świętego Idziego? 
Historyków już daw no zastanaw iał pe­
wien szcziegół w biografii Władysława 
Hermana. Król wystawił dużo kościołów
— w Łęczycy. Krakowie, Kłodawie, Innych 
miejscowościach. Wszystkie ku czci świę­
tego Idziego. Czym wytłumaczyć zdumie­

Niech tam. zawsze to przyjem nie sły­
szeć w nocy szum rzek i Najgorsze są 
wiosny. Wtedy fale tak łomoczą, że nie 
można zmrużyć oka. Nic wielkiego, moż­
na się do tego przyzwyczaić...

Sołtys wiedziial niejedno, więc go za­
pytałem:

— Czyżby tutejsze źródła m ineralne już
wyschły?

— Dlaczego miałyby wyschnąć? — zdzi­
wił się sołtys. -  Jak chorowałem na żo­
łądek, to przez 15 lut piłem tylko wodę 
ze źródła. Jakby ręką odjął. A i teraz 
jak ktoś chce zaparzyć dobrej herbaty, to 
bierze wodę z dolnego źródła...

— To są jeszcze in n e  źródła?
Sołtys zrobił nieokreślony ruch ręką:
— Ano są. Jest jeszcze źródło u pana 

Zajączkowskiego. B ije mocno...
Sołtys wskazał mi drogę, objaśniając 

przy tej sposobności, że włości puna Za­
jączkowskiego są duże i zajm ują kilka­
dziesiąt hektarów takiej sobie ziemi. Dwo­
rek stał na wzgórzu, musiał być kiedyś 
okazały, ale dni świetności miał ju ł  za 
sobą. Otworzyła mi młoda dziewczyna. 
Pewnie kucharka. Śliczna, wiotka blon- 
dyneozka o piwnych oczach. Ten niesły­
chanie rzadki typ urody sipotyka się tyl­
ko w „przywiślańskim kraju". Może mia­
ła w swych żyłach krew włoską? Prze­
cież i dziś Jeszcze spotyka się w Inowlo­
dzu chłopskie rodziny o nazwiskach brzmią 
cych z włoska -  Binlo, Madzio... Może 
miała domieszkę krwi pruskich żołnierzy 
z 1805 roku, którzy tu przebywali przez 
kilka lat? Może do jej przodków trzeba 
by leż zaliczyć wyrośniętych Kozaków, 
skośnookich Talarów? Wszystko jest moż­
liwe. Inowłódz przez całe wieki był tyg­
lem, w którym mieszały się różne rasy 
i narodowości. Już przedtem spostrzeg- 
łem że inowlodzia.nki są uderzał acoj 
urody. 4

Blondynka otworzyła drzwi na oścież:
-i Proszę, pan Zajączkowski czeka w 

pokoju.
W ten oto prosty sposób poznałem p o

wo sądziłem, że padłem ofiarą mistyfi­
kacji. okazało się, jednak, że wszystko
o czym baj 4 tu starzy ludzie, odpowiada 
prawdzie. Oglądałem dz.iś rumowisko oo 
olbrzymim piecu hutniczym, który stał 
nad samym brzegiem Pilicy. Był gigantero 
widocznym z wielkiej odległości Co zo­
stało po tej budowie, spraw ia do dz ś 
niezapomniane wrażenie. Kamienne mury, 
które ocalały, m ają grubbść kilku me­
trów. Wielki piec hujniczy został wybu­
dowany już w 1835 roku. Potem, wskutek 
niewyjaśnionych błędów konstrukcyjnych 
zalały go wezbrane wody Pilicy. W kilka­
dziesiąt lat później, piec został odbudo  
wany i uruchomiony przez Silbersleina 
z Warszawy. Prosperował nieźle. Żywił 
się rudą, jakiej tu wszędzie pełno. Pod 
koniec ubiegłego wieku instalacje wyga­
szono. Resztki szlaki z tegb pieca wciąż 
jeszcze walaja się na pobliskim wznie­
sieniu.' Do tego stopnia zapomniano o 
istnieniu piw a hutniczego, że przewodni­
czący miejscowej rady narodowej byt tak 
zdumiony widokiem ogromnego rumowi­
ska, że trudno sobie przedstawić większe 
zdumienie. Doprawdy. Inowłódz. dawny 
grod i siedziba kasztelanii, to dziś nie- 
znana wioska, zepchnięta na margines 
która utonęła w niepamięci. Ta wieś nie 
straciła jednak niczego z dawnych u r o  
ków. Domy >ą schludne, w dobrym gu-i- 
cie, zbudowane niezwykle solidnie, głow­
nie z kamieiiia. Pięknie położona wioska 
pełna samych osobliwości. Czego jak cze- 
go, ale powietrza i swobody tu nie brak. 
Inowłodz czeka na ponowne odkrycie 
raeka na swego Kolumba. A miejsca tu 
dosyć nawet dla najbardziej okazałych 
n i r f  ,°  ziemię też nie trudno. Jest 

t u ,an ia ' Po części ka­mienista, niezbyt jes t stosowna pod upra-

Ten list również wysiałem i czekam 
teraz na odpowiedź.

Swoją drogą podróże naprawdę kształ­
cą. Paniom jednak pić ze źródeł Inow lo  
dza nie fSJlze.



JE R Z Y  W ILM AŃSKI

ZAPROSZENIE
Szef nas nie lubll. My natom iast lubiliś­

m y szefa, choć był m arudny iak w ielkie 
nieszczęście i nieraz przysiadał sie nam po­
dejrzliw ie, czy nie przechow ujem y w za­
nadrzu Jakiegoś kaw ału. Szef nas nie lubił, 
ponieważ nie lubił kawałów, a już sam a na­
sza obecność w biurze zakraw ała na po­
spolity  witz.

My lubiliśm y szefa, bo stosunkowo szyb­
ko odkryliśm y, że tego niezłego i w rażli­
wego m alarza, skóra dyrek torska uw iera 
i meczy jeszcze bardziej niż nas nisko upo­
sażone skóry urzędnicze. Lubiliśm y go, bo 
i jego obecność w b i tirze była niezłym  dow­
cipem.

W chwilach w yjątkow ej chandry  szef 
um ykał do pracowni piętro niżej, gdzie za­
pam iętale m alował k tóryś z kolei pejzaż 
P ark u  im. Poniatowskiego, my zaś lądowa­
liśm y na parterze, gdzie w barze „Record” 
rozpoczynaliśmy ry tualna rozmowę. ,

— Postaw  piwo — mówiłem.
— A co, przew róciło sic — odpowiadał 

Leszek. Po czym prosił o porter.
— P orter jest? — pytał.
— Nie m a — odpow iadała niezm iennie 

barm anka.
— A jest piwo pełne? — pytałem  ja.
— Jest tylko pusta beczka po piwie peł­

nym  — huczał Leszek.
— Mogliby panowie zmienić płytę — k rzy ­

w iła się zw ykle barm anka, nie wiedząc, że 
i iei kw estia należy do repertuaru .

Na górze czekały nas spraw y pilne 1 m a­
ło ważne i szef uspokojony swoimi ugram i 
i żółcieniami, patrzył znów podejrzliw ie, niu- 
chał dem onstracyjnie 1 gorączkowo szukał 
dla nas zajęcia.

Księgowy Szewczyk w achlow ał sie ogrom­
nym i uszami, których Leszek wciąż nie 
mógł mu wybaczyć.

— Kto mu w ym yślił tak ie  uszy, kto, po­
wiedz? — dopytyw ał sie ciągle, unosząc do 
góry w skazujący palec.

Księgowy Szewczyk zawsze w achlow ał 
sic uszami, gdy szef szykow ał dla nas do­
datkow a robotę.

Tego dnia były to  zaproszenia. Komuś tam  
zdarzyło się nam alować więcej obrazów, niż 
mógł pomieścić w domu, i nasze biuro o r­
ganizowało mu w ystaw ę. A utor życzył so­
bie, aby na otwarcie, zw ane z cudzoziem­
ska wernisażem, przybył cały św iat arty* 
styczny. Z doświadczenia w iedzieliśm y, że 
z reguły „św iat” nie przybyw a 1 w ysyłanie 
zaproszeń trzem  setkom m alarzy, właściwie 
nie ma sensu. N iestety, byliśm y w te j opi­
nii zupełnie odosobnieni.

G ruba księga adresow a zaczynała się 
od A.

— Zaczynamy — móiwił Leszek — kogo 
masz na A. Jest może Andriolli, Arcimbol- 
di albo Angelico? Ostatecznie może być 
Axentowicz.

— Mora ty lko  A m lrysiaka, A ntczaka 
( trzech Andrzejew skich — odparłem .

— Bardzo mi przykro *— zasm ucił sie Le­
szek — ale  m y tych panów nie znamy, a  
przecież studiow aliśm y historię sztuki.

— Dokładnie studiow aliśm y — zgodziłem) 
się — a o panu A ndrysiaku a<ni du-du.

— Zaproszeń n!s Będzie — zdecydowaliś­
my.

Na B. było podobnie.
— Masz może Boscha albo Bacciarellego?
— Nie widzę — m artw iłem  się. Jest ty l­

ko pan Bielecki I Białek G racjan.
_— To przykre — narzekał Leszek. — Imię 

nie wchodzi w rachubę, a zresztą tam ten 
był Cezarem. Zaproszeń nie bedzie.

I nie było. Ponieważ ani na C, ani na D, 
ani na dalsze litery  alfabetu  nie znaleźliś­
m y w grubej księdze adresowej in teresu ją­
cych nas nazwisk (był co praw da jeden 
Noakowski, a le nie ten i naw et nie rodzi­
na), zarządziliśm y losowanie.

Z każdej litery  wylosowaliśmy po dwu 
delegatów i te j niew ielkiej reprezentacji 
w ysłaliśm y zaproszenia.

N azajutrz po w ernisażu zaczęły się rek la ­
m acje. Szef w ysiał nas na rem anent do 
G alerii, a  sam przyjm ow ał w yrazy obu­
rzenia.

R eakcja trzech kom panii plastyków  była 
dla nas niezrozum iała. Przychodzili z aw an­
tu rą  ci, którzy od szeregu la t na inne w y­
staw y, poza w łasnym i, w  ogóle nie chodzili. 
Powoli zaczęliśmy zdawać sobie spraw ę, że 
odbywa się tu  jakieś niezrozum iałe m iste­
rium , którego istoty nam, młodym barba­
rzyńcom, nie dane jest zgłębić. Czuliśmy 
przez nisko uposażona skórę urzędnicza, że 
kopnęliśm y jakąś piram idkę z klocków, 
niezdarna może, a le ustawioną z w iarą, chy­
ba i z nadzieją.

— Panie Szewczyk — pytałem , w patru jąc  
się w uszy księgowego — co jest z tym 
całym  bajzlem , bo ja nic nie rozumiem.

— Oj, człowieku — w achlow ał się Szew­
czyk — przecież oni po prostu chcą być 
zauw ażani. Mnie, tobie, na tym nie zależy, 
a le  dla nich mieści się to w zawodzie. To 
przecież artyści.

— E tam , tacy artyści.
— Nieważne jacy, a le przecież artyści.
Więc niby jak to jest. Oni chcą być za­

uw ażani — wszyscy? Trzy kompanie? S ta­
rzy i młodzi, z dyplom am i i bez? Autorzy 
pejzaży i autorzy kiczowatych neonów? 
Chcą być zauważani i odnotowywani już te ­
raz, niejako na bieżąco?

Na bieżąco. Więc chyba sa świadomi, że 
w ich kartotekach nik t nie znajdzie Bo­
schów i Holbeinów, świadomi, że ty lko 
garstka tra fi kiedyś na ka rtk i encyklopedii. 
Chcą potw ierdzenia, niecierpliw ie, już te ­
raz — dopóki jeszcze ich płuca przerabiają 
azot i tlen.

Zlekceważona przez nas k artk a  papieru, 
k tórej Im odmówiliśmy, była przecież po­
tw ierdzeniem  uczestniczenia w tym  zw ario­
w anym  m isterium . Poczuli sie dotknięci, że 
ktoś o nich zapomniał, dziś świadomi, że 
jutro... świadomi, że tylko krzyk i oburze­
nie mogą zasygnalizować Ich obecność, że 
ich gromadzone z wysiłkiem  prace, płaskie 
i ciche, nie będą wołać nigdy, nie będą wo­
łać jutro, kiedy ich wiązadła głosowe za­
legnie nieruchom e powietrze, kiedy przesta­
na ich gnieść 1 uw ierać ich niskogatunkow e 
skóry artystów .

Bo właściwie żądali niewiele. Szło w  koń­
cu o pisemne potwierdzenie, że uczestniczą, 
że jeszcze sa. Mieli do tego praw o.

Zakwestionowaliśm y to  praw o nieuw aż­
nym , niecierpliw ym  gestem, w rażliw i i czu­
li na ciasnotę i ucisk naszych własnych 
niewygodnych skór.

(Z tom u opow iadań s,Krzywa Tatarnia** 
k tó ry  w najbliższym  czasie ukaże się 
nakł. Wyd. Łódzkiego),

Rys. P. Picasso

JAN  H U S Z C Z A

OTPOCZYNIENIE
(W iersz m ilen ijn y )

Od sło tn ych  słów ,
od ranego czasu m żących  w  biurze,
od gazetow ego balbotu

abo
od ka w ia rn ia n ych  rzyci, 
od m a m o tliw ych  szcza kó w  w  oku larach , 
kom ięgą  rado po rzece przez gw ozd

k u  słow arzow i, 
k u  słow om  osędzia łym  
z  paproci w ab iącym , 
gdzie
na św iecie  zb o żn y  poby t, 
po  żyw o c ie  ra jsk i prze by t

Dzicy z drugiej połowy XX 
wieku

S zk la n e  d źw ięk i,
w y d m u c h iw a n e  ze  w szy s tk ic h  in s tru m en tó w , 
bez p rze rw y  spadają  na kam ien ie
— w odospad
przełam a ł po tok  na d w ie  części, 
aby  p rzyzyw a ła  okolica , ,

Z m ęczen i k ilk u k ilo m e tro w y m  m arszem , 
liczn i za trzy m u ją  się tu ta j  
i m ilczą  z  w dzięczności, 
sto jąc  d ługo  w  z ie lo n ym  chłodzie, 
ch łonąc łaskę...

A  on i pod jecha li na sam ochodach
aż pod rozedrganą ścianę z  w o d y  m u zyczn e j,
z  ch łodu  zielonego
—  w ysied li,
w ołając: „Jak tu  fa jn ie , cho lera!”

K tcp iąc  sw o je  babki po ru ch liw ych  pośladkach, 
u s ta w ili je  m ię d zy  sobą, 
aby zrobić  g rupow e zd jęc ie  
na  p a m ią tkę , że  byli.,.

P o tem  rozło ży li się na kocach  
w o kó ł b u tli z  barw ioną w ódką  
i  p u szk i ze  szpro tam i.

N im  sięgnęli po napełn ione  szk la n eczk i, 
jeszcze  p rzed tem  rozgęglili radio.

ST w ięce j n ie  is tn ia ł w odospad!

ŻARTY
'A ten, 
w  ko szu li o k ró tk ic h  rękaw ach , 
w  p łóc iennych  spodniach, 
to  kto?

To  — m ó w ię  — w y b itn y  poeta, 
tłu m a czy  św ia t,
tłum aczą  jego  w iersze  n a w e t na francusk i.

A  m a  wóz?
M a w łasną  w illę?

Za  co — m ó w ię  —  m a m ieć  wóz?  
Z  czego  —  m ó w ię  — m a m ieć  w illę?  

T o  co n am  pan  zaw racasz g łow ę, 
że  to  k to ś  w ażny?! 
M y ta k ich  ża r tów  — m ów ią  —  n ie  lu b im y ..j 

(Z to m u  pt. „Żarty, sa ty ry , fra szk i" , k tó r y  u k a ­
że  się na k ł. W yd a w n ic tw a  Łódzkiego)

A N D R ZEJ
PŁA U SZEW SKI

OSNOWA 
66

NMcdaiwno U kazał s łę  k o le jn y  
m im er ,,Osnowy'* *) a lm an ach u  
litera ck ieg o . Jedynego jak  do 
tej pory w  p ełn i literack iego  
w y d a w n ic tw a  łó d zk iego . Zapo­
czą tk o w a n e  przed czterem a Ja­
ty , zaczyn a  nab ierać ch a ra k te ­
ru p er iod yk u . W od stęp ach  
m n iej w ięce j roczn ych , u k aza ­
ły  s ie  cztery  n u m ery . T a regu­
larn ość  bardzo c ie szy  i p ozw a­
la ż y w ić  n ad zieje  na zw ięk ­
sze n ie  c zę sto tliw o śc i u k a zy w a ­
n ia  s ie  tego . ja k że  potrzebnego  
w  środ ow isk u  lódz-kim, p ism a.

P rzy stęp u ją c  d o  trud nego za ­
dan ia , o m ów ien ia  o sta tn ieg o  
nu m eru  ..O sn o w y 4*. pragnie

p rzy p o m n ieć  fra g m en t s ło w a  
o d  R ed ak cji, k tórym  opatrzo ­
n y  zo sta ł p ierw szy  nu m er. 
S fo rm u łow an y  tam  zosta ł za ­
kres i  charak ter  p ism a: „Idea  
tak iej p u b lik acji zrod ziła  s ię  
7. k on kretnej potrzeby. P otrze­
by  n ie  ty lk o  sam ych  litera tó w , 
a le  ca łego  środ ow isk a  tw órcze­
go  Lodzi. I a czk o lw iek  p rob le ­
m atyk a  L odzi i jej regionu  w  
n iej dom  i nu 1e. to jed n ak  cha­
rak ter 1ei n ie  m oże b yć  inny* 
n iż  tyliko o g ó ln o  polski.**

P rogram  bardzo am b itn y  1 
s łu szn y . T ym czasem  4 nr. „O- 
snowy** spraw ia  nam  pew ien  
zaw ód, p o zo sta w ia  uczu cie  n ie ­
d osy tu . P ozb aw ion y  zosta ł o - 
sn ow y  o w y ch  sp raw  o g ó ln y ch  
i przez to sta ł s ie  n ieco  jed ­
n ostron n y  i n iep e łn y . W pełn i 
natom iast w y stęp u je  prob lem a­
tyk a  łódz^ka. W yp ełn ion e  są n ią  
w sz y s tk ie  p u b lik a cje  teg o  to­
m u.

Z aw artość tom u mofcna b y  
p o d zie lić  na kilka  d zia łów  (n ie­
k tóre  zresztą  w y o d ręb n io n e  w  
nag łów k ach ): tw órczość  oryg i­
n aln a — prozatorska i p o e ty c ­
ka. w sp om n ien ia  1 rozpraw y, 
e se je  oraz bogaty  dział recen­
zji; kronika k oń czy  przeg ląd

d orobk u  litera ck ieg o  łódzJdego  
środ ow isk a .

W śród tw ó  rczońci prozator­
sk ie j zw racają  u w agę  d w ie  po­
zy cje . P ierw sza , to  zam k n ięte  
w  kom p ozycy jn ą  ca ło ść  op o­
w ia d a n ie  B ernarda S zta jn erta  
„M arsz ża łob n y  na śm ierć  bo­
h a te r a ”. I druga, fra g m en t po­
w ieśc i W ładysław a R ym k iew i­
cza „O biad u Scheib lerów *'.

T w órczość  p o e ty c 1"’ je s t re­
p rezen to w a n a  d o ść  sk rom n ie . 
D ru k u la  sw e  w iersze  poeci, 
którzy znani są  ju ż czy te ln i­
k o w i łód zk iem u  z p e łn ie jszy ch  
pu b lik acji w  B ib lio tec e  P o etó w  
i od ręb n ych  w ła sn y c ii to m ik ó w :  
T. C hróśc ie lew sk i. K. F rejd lich , 
T. G icgier. J . K oprow sk i. J. 
K rólik ow sk i. Z. S k ib iń sk i, M. 
W aw rzk iew icz. Z m łod ych  w stę  
p u jących  w  szran k i p o ety ck ie :  
A ndrzej B isk u p sk i. R ym w id  
M aciej K on on ow icz  i  K azim ierz  
S w ieg o o k i.

Z a r ty k u łó w  na szczegó ln a  
u w agę zasłu gu je  rozpraw a Wan 
dy L ip iec  ..S tefa n ia  Skw af-czyń- 
ska — szk ic  jej łód zk iej b io ­
g r a fii” , w  ca łośc i p ośw ięcon a  
zw iązk om  w sp a n ia łe j u czon ej z 
n a s /y m  m iastem .

Prof. Stelarna Skwarczyńska,

n a u k o w iec  o , ro z leg ły ch  za in te ­
resow an iach  b ad aw czych  w  za­
k resie  nau k  o  literatu rze , w y ­
b itny  pedagog, o rgan iza tor  hu­
m a n isty czn eg o  ruchu  n a u k o w e­
go na te ren ie  Lodzi, jed en  z  
za ło ży cie li i tw ó rcó w  U niw er­
sy te tu  L ó d /k ieg o , o b ecn ie  jego  
p rofesor, obch od ziła  w  roku  
b ieżą cy m  40-lecie pracy n au ­
k ow ej. A rtyk u ł W. L ip iec  po­
zw ala  nam  poznać prof. S k w ar  
czyń sk ą  n ie ty lk o  jak o  w y b it­
n ego  u czo n eg o , a le  rów nież ja­
ko w sp a n ia łeg o  człow iek a  o 
w ie lk im  sercu .

W d z ia le  w sp o m n ie li:  o  d a w ­
n y ch  C hojn ach  d o w ia d u jem y  
s ię  od F e lik sa  B ab o la . a o 
p ierw szy ch  p ow ojen n ych  la tach  
G im nazjum  M iejsk iego  w Lo­
dzi od M ieczysław a W oźnia­
k o w sk ieg o .

C iekaw y; p ro w o k u ją cy  do  
d y sk u  sj i a r ty k u ł za  m  i eszc^ta 
H enryk  A n d ers. „ P ięk n e  czy  
użyteczne'* za ty m  pytan iem  
kryją s ię  rozw ażan ia  na tem at 
fu n k cjo n a ln o śc i i e s te ty k i stan ­
dardow ych  produ któw  przem y­
słu . Czy te  d w ie  rzeczy w y k lu ­
czają  s ię  w zajem , czy  d o p eł­
n iają? Jaka jest rola a r ty s ty  
p la sty k a  w  p ro cesie  produ k- • 
cy jp ym ? Na te w sz y stk ie  p y ­

tan ia  stara s ię  od p ow ied zieć  
au tor  artyk u łu .

D zia ł e se is ty k i p rzyn osi d w ie  
c iek a w e  prace R yszarda S te -  
fa ń czyk a  i S ław om ira  Sw ion t- 
ka. Esej S tefa ń c zy k a  „W itold  
W andurski — tw órca  łódzk lęj 
sce n y  rob otn iczej” w  oparciu
o  d o ść  d u ży  m ateria ł rzeczoww  
przypom in a  sto su n k o w o  m ało  
zn a n e  f zap om n ian e  d z ie je  ro­
bo tn iczego  ruchu a r ty sty czn e ­
go na ter en ie  L odzi w  la tach  
1923—1928.

S zero k ie  o m ó w ien ie  dorobku
litera ck ieg o  łódz,kich sa ty ry k ó w  
d aje  n am  e se j Sw ion tka  „O 
sa ty rze  w  o g ó le  1 o sa ty ry k a ch  
łó d zk ich ” . D obrze s ię  s ta ło , że  
pod jęto  te  w  p ełn i udaną p ró­
b ę c a ło śc io w eg o  przeglądu dw u  
d z iestó le tn ie j tw órczośc i sa ty ­
ryczn ej. W jed n y m  w zg lęd zie  
rozczarow ał n ieco  au tor, naro­
b iw sz y  uprzedno a p ety tu . P ierw  
sza  czę ść  ty tu łu  pozw alała  sp o ­
d z iew a ć  s ię  teorety czn eg o  om ó­
w ien ia  sa ty r y  jak o  ok reślon ej 
form y  w y p o w ied z i artystyczn ej, 
ewren tu a ln ie  jej h istoryczn ego  
rozw oju . T ym n zasem  autor  
sk w ito w a ł to zatrudnienie d o ­
s y ć  DOhie^.nie. N ie u m n le lsza  
to  lednn k w artości główniej 
części pracy.

Dwugłos o teatrze Krysty , 
W ojtasik  \ W ładysław a  
skiego. mimo p ew n ych  odcn.,»
InA 1__ I______ I....... . . l, ..ia &leń  b rzem ien io w y ch , sta je  Q 
jed n ym  g ło sem  w ołajacym  
am b itn ie jszy  rep ertu ar d la  1 
k ich  scen .

I w reszc ie  b o g a ty  dzia ł 
cen zji. Z nalazły  s ię  tu  
zje  pu b lik acji łódzk ich  
ców : M. P iech a la . H. S . 
tera , L. G o m o lick iego , St. 
n ik a , J . H uszczy, R. LobJ**^ 
J. K op row sk iego . T. Ctu’0^  i 
le w sk ieg o , W. J a ż d ż y ń s k ie g o j  
k ilk u  p o e tó w , k tórych  ton '1 
u k a za ły  s ię  w  B ib lio tec e  P° 
tó w  1964.

Kończąc* p o lecam  wszyst^JJJI 
ten  tom  „O snow y", p o z w a la j  
cy  czy te ln ik o w i na z o r l e n t o ^  
n ie  s ię  w  dorobku tw órczy  
łó d z k ieg o  śro d o w isk a  litera^  
k iego .

!) „O snow a” , A lm an ach
raoki. W ydane z  fundusz 
P rezyd ium  R ady N arodow ej
L odzi — W ydział K ultur^  
Z w iązek  L iteratów  P olsk iej, 
O ddział w  Lodzi. K oleg ium  j l ,  
d a k cy jn e: M. P iech a l. J. 
p row sk i S. K aszyń sk i. 
B rucz. W yd aw n ictw o  Lód#*1 

1^66; oena z ł 10.



WANDA  

NOW AKOW SKA

WSPOMNIENIE 
O MARIANIE 

MINICHU
(W pierw sią rocznicę śmierci)

Rok 1935 to ważna data w 
dziejach ku ltu ry  Łodzi. Data 
narodzin placówki na miarę 
europejs-ką — Muzeum Sztu­
ki.

Właściwym jej tw órcą był 
doc. d r M arian Minich, który 
w ybrany z dniom 1 stycznia 
1935 roku w drodze kcnkursu 
na stanowisko dyrektora Mu- 
*eum im. J . i K. Bartosze­
wiczów, z chaosu zbiorów 
znajdujących się na I piętrze 
łódzkiego „Ratusza pod Ze­
garem" stworzył galerię z 
Prawdziwego zdarzenia.

Podstawę jej stanow iły róż­
norodne eksponaty z puścizny 
J. K. Bartoszewiczów, Htóre 
wraz z daram i i zakupam i 
Gminy M iejskiej, tw orzyły 
całość nieprzemyślaną i przy­
padkową. Świadczyć o tym  
hiogą zachowane zdjęcia 
wnętrz ówczesnego Muzeum, 
czy choćby słynna hi­
storia obrazu W ieru­
sza—Kowalskiego. Obraz ten 
dla swojej w ybitnej wartości 
przytwierdzony do ściany 
łańcuchami, po ekspertyzie 
dokonanej z inicjatyw y dy­
rektora Minicha okazał s ię — 
falsyfikatem).

Dyrektor Minich, kipiący 
nadm iarem  energii i pasji 
twórczej, rozpoczął swoje 
wielkie dzieło od reorganiza­
cji galerii.

Z właściwą sobie przenikli­
wością odrazu dostrzegł moż­
liwości przyszłego rozwoju 
Muzeum w pełnym w ykorzy­
staniu znakom itej kolekcji 
m iędzynarodowej sztuki mo­
dernistycznej, zgromadzonej 
dzięki inicjatywie W ładysła­

wa Strzemińskiego przez G ru­
pę ArtysLów Plastyków  ..a.r.” 
i wchodzącej w skład zbiorów 
muzealnych.

Kolekcja ta, zaw ierająca 
między innymi dzieła Picassa, 
Lćgera, Marcousisa, Ozenfan- 
ta, Arpa i Ernsta, stała się 
podstawa dzisiejszego Mu­
zeum Sztuki -  chluby Łodzi,

Myśląc o dyrektorze Mini- 
chu widzę Go jednak nie ty l­
ko jako twórcę łódzkiego Mu­
zeum Sztuki. W spomnienie o 
Nim kojarzy mi się zawsze 
z problemem bardziej osobi­
stym . Pojawia się On w mo­
ich myślach, ilekroć usiłuję 
zdać sobie spraw ę z przyczyn 
wyboru mego zawodu — hi­
storyka sztuki.

Było to wiosną 1945 roku. 
Magazyn Muzeum Sztuki 
mieścił się wówczas w gma­
chu dzisiejszego Muzeum A r. 
cheologicznego i Etnograficz­
nego. Czasem wchodziłam 
lam  z dyrektorem  Minichem. 
Do obrazów znanych z dzie­
ciństw a przybyło wiele no­
wych, k tóre pragnęłam  zoba­
czyć.

Kiedyś, z  trudem  teru jąc 
sobie drogę pośród tych bez­
ładnie jeszcze nagromadzo­
nych zbiorów, doznałam ol­
śnienia. Przyczyną tego była 
doskonała reprodukcja „Mo­
ny Lizy”.

W muzealnym magazynie 
naw iązał się dialog trw ający 
do dziś. Po chwili podszedł do 
mnie dyrek tor Minich i spoj­
rza ł przenikliw ie na moją 
wzruszoną tw arz. Byłam Mu 
wdzięczna za milczenie.

W wigilię. 24 grudnia tegoż 
roku', dorcczóno m i sporą 
paczkę.

Z szarych papierów wyłonił 
Się powoli zamglony pejzaż, 
opiew any tylekroć przez poe­
tów uśmiech. Przesyłce tow a­
rzyszyła kartka „Kochanej 
W andusl — M, Minich”.

(Reprodukcja była identycz­
na ze znajdującą się do dziś 
w zbiorach Muzeum).

Był to  początek naszej 
przyjaźni. Początek „wieczo­
rów  pod Giocondą”, którym  
ona patronowała, zawieszona 
nad moim biurkiem . Pozosta-

ZACHĘTA'

POWSZECHNY

F I L M

„Dwaj z Texasu” 
14 seansów

T E A T R

4144 90%

„Pies ogrodnika”. 2 spektakle
1320 - -

NOWY

NOWY 
M ała Sala

JARACZA
7.15

„Panna m łoda” . 5 spektakli 1500 
„Ali Baba i 40 rozbójników ”

1 spek tak l 350

„Ojciec”, 3 spektakle 300 — 50%

„Taka noc n ie pow tórzy się
w iecej” , 3 spektakle 1266 — 100% 

„K łam czucha”, 2 spektakle 844 — 100% 
TEATR ZIEMI ŁÓDZKIEJ

„Pobożna M arta”, 3 spektakle 425 — 50% 
„Anioł na dw orcu”,

6 spektakli 1622 — 98%
OPERETKA

„Noc w W enecji”,
3 spektakle 1860 — 60%

}y m i z nich luźne notatld, 
pisane w nocy, już po odro­
bieniu lekcji. Pragnęłam  w 
nich utrw alić choć część tych 
wspaniałych, tętniących ży­
ciem i barw ą opowiadań, sta­
ra jąc  się zachować ten urok 
bezpośredniości, jakim  pro­
mieniował dyrektor Miuich 
w rozmowie.

Mówił o w szystkim z za­
angażowaniem, z tem peram en­
tem, często przejaskraw iał 
pewne fakty , szczególnie kie­
dy wypowiadał się na tem at 
najżyw iej Go wówczas ob­
chodzący — tw orzenia nowej 
galerii.

Droga do pełnej realizacji 
Jego wizji Muzeum łódzkiego 
na skalę światową nie była 
łatw a. Na ogół nie był łubia­
ny, naw et ci, którzy docenia­
li Jego w alory intelektualne, 
wszechstronną wiedzę i odda­
nie spraw ie Muzeum — nie 
um ieli wybaczyć Mu w ybu- 
chowości. krańcowości w for­
mułowaniu sądów, a przede 
w szystkim  poczucia własnej 
wartośfci poczytywanego za 
pychę.

A om z kolei nie mógł 
znieść ograniczoności i głu­
poty, przejawów  kołtunerii i 
konw enansu, Za mało m il­
czał.

Cel jednak osiągnął. W 1948 
roku nastąpiło otw arcie ga­
lerii Muzeum Sztuki w Łodzi 
w dawnym pałacu Poznań­
skich. Zachwyt wzbudzała 
zwłaszcza ekspozycja między­
narodowej sztuki nowoczes­
nej, nowatorska w pomyśle i 
rozwiązaniu, a szczególnie jed 
na z sal projektu W ładysława 
Strzemińskiego. Obok dzieł 
wybitnych artystów  europej­
skich. w dziale tym znajdo­
wały się również obrazy w ;el- 
kich m alarzy łódzkich: Strze­
mińskiego, K arola H illera — 
przyjaciela dyrektora Mini­
cha oraz rzeźby K atarzyny 
Kobro.

Przez kilka la t w ykładał 
dyrektor Minich na Łódzkim 
Uniwersytecie.

Na Jego wykładach z me­
todologu sztuki zetknęłam  się 
po raz pierwszy z poglądami 
W ólfflina, D yoraka, Riegla, 
Focillona i w ielu innych je­
szcze najw ybitniejszych histo­
ryków  i teoretyków  sztuki. 
B y ł y  to w ykłady niezwykle 
interesujące i zaw ierające 
ogromny ładunek wiedzy.

Po ukończeniu studiów pra­
cowałam przez trzy lata w 
Muzeum Sztuki. Bvły to la ­
ta trudne: 1953-1955.

D yrektor Minich czuwał 
nad całością działalności swo­
ich pracowników z godną po­
dziwu umiejętnością.

Najwięcei korzystałam  pod­
czas tzw. szkolenia po galerii. 
D yrektor w tajem niczał wów­
czas nas, asystentów, w prob­
lemy opisu i interpretacji 
dzieła sztuki. D<* dziś pamię­
tam  Jego m istrzowskie anali­
zy „Śmierci rabbiego” i „Mo­
ich rodziców” Adlera. Często 
zastanawialiśm y się nad uni- 
stycznym i koncepcjami Strze­
mińskiego.

Równie ciekawe były  w y­
kłady w dyrektorskim  gabine­
cie. Tam, w okresie, kiedy 
studenci historii sztuki na 
uni w ersytdtach n ie  w ykra­
czali poza granice impresio- 
nizmu (w najlepszym razie), 
my otrzym yw aliśm y podsta­
wy wiedzy o sztuce XX wie­
ku.

Dyrektor Minich prowadził 
także tzw. szkolenie ideolo-

giezno-fachowe. W jego ra ­
mach poznawaliśmy poglądy 
»na sztukę Norwida i Prusa, 
Stasowa i Czcrnyszewsskiego, 
Zoli i Taine’a.

Entuzjazm dyrektora Mini­
cha dla osobowości S tanisła­
wa Witkiewicza skłonił mnie 
wówczas, do zajęcia się tw ór­
czością autora „Sztuki i k ry ­
tyki u nas”. Był to punkt 
wyjścia m ojej późniejszej 
rozprawy doktorskiej, dla 
której metodologicznym wzo­
rem  stała się znakomita mo­
nografia dyrektora Minicha o 
Andrzeju Grabowskim.

Troszczył się jednak nie 
tylko o nasz poziom nauko­
wy. K ontrolował pracę o- 
światową, radził i  pomagał 
w trudnościach.

U stalał z nami trasy, po któ­
rych wędrowały w teren wy­
stawy reprodukcji dziel naj­
wybitniejszych artystów , in­
teresow ał się program em  od­
czytów i pagadane^ w ygła­
szanych w świetlicach robot­
niczych, spraw dzał poziom 
naszego oprow adzania wycie­
czek po galerii.

Pam iętam , m iałam  w tedy 
niedzielny dyżur, gdy zgło­
szono wycieczkę budowni­
czych Pałacu K ultury w asyś­
cie członków Prezydium Ra­
dy Narodowej i  Komitetu 
Łódzkiego partii.

Zatelefonowałam  do dyrek­
tora: „Co robić?”

„Oprowadzić” — zdecydp- 
w ał krótko.

„Ja? Za nic w świecie!”
„Nic się nie bój. Zaraz 

p rzy jdę”.
Przez cały czas był obecny, 

uśmiechał sie z daleka, doda­
wał ducha, czułam , że jest 
dobrze.

Wymagał, ale um iał ocenić 
i umiał chwalić. Zależało Mu 
zawsze, aby nasza praca bu­
dowała Muzeum, ale i rozwi­
jała  nas samych, abyśmy dą­
żyli do realizacji „ideału 
własnej osobowości” , który  
każdy nosi w sobie.

Pozostają po człowieku — 
jego dzieło i pamięć.

Po dyrektorze Minichu po­
zostało Muzeum Sztuki i pa­
mięć o Praw dziw ym  Czło­
wieku.

K S I Ą Ż K I  
N A D E S Ł A N E

W aldem ar Babinicz — LU­
DZIE TO POWIEDZIELI, WŁ, 
cena zł 12.

Edw ard Kopczyński — 
TRUDNE EDUKACJE, WŁ, 
cena zl 12.

W ładysław  Wójcik — PO 
OBYDWU STRONACH RÓW­
NIKA. LSW, cena zł 15.

R. L. Stevenson — WYSPA 
SKARBÓW. Iskry, cena zł 9.

Stefan Otwinowski — SA­
MOSĄD . WŁ, cena zł 10.

W ładysław K owalski — W I­
NO. LSW, cena zl 58.

Tadeusz M argul — MITY 
PIĘCIU CZĘŚCI ŚWIATA, 
WP, cena zł 18.

Ju lian  L ider — WOJNY 
I DOKTRYNY WOJENNE XX 
WIEKU. WP, cena zł 16.

Tadeusz Ilo łu j — OPOWIA­
DANIA WYBRANE, WL, ce­
na zł 25.

Osnowa — W ydawnictwo 
Łódzkie, cena zl 10.

Thomas V alentin — ZAGU­
BIENI, Czytelnik, cena zł 20.

k r o m k a

f,telewix
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7 DNI TŁUSTYCH

Planow anie jest widocznie 
rzeczą ttu d n ą  nie tylko w na- 
szej gospodarce. TV również 
ma z tym  jakieś w yjątkow e 
kłopoty. Miniony tydzień w 
stosunku do przeciętnych mo­
żliwości był przeładowany. 
Całe szczęście, że zbiegło się 
to z ochłodzeniem.

Niezbyt dokładnie obserwo­
wałem przebieg festiw alu o- 
polskiego ze względu na u- 
sterki. Odniosłem jednak w ra­
żenie, że dobrzy poeci co­
raz częściej próbują pisania 
tekstów  piosenek. Ze sk u t­
kiem  dodatnim . To zjaw isko 
pozytywne, wróżące lepszy 
poziom w lej dziedzinie. Mo­
że i poeci łódzcy spróbują 
współpracy z kompozytoram i? 
Skam andryci nie wstydzili 
się kontaktów  z estradą, 
aw angarda ich unikała, co 
było zresztą konsekw encją 
jej założeń artystycznych. Pio 
senka na tym  ty lko traciła. 
Podobały mi się teksty  W. 
Szym borskiej, S t. Grochowia 
ka, B. Ostromęcklego. T. Sli- 
w iaka. Zresztą, szczegółowy 
mi spraw ozdaniam i zajęła się 
prasa, je j sprawozdaw cy, któ 
rzy  byli na miejscu.

„Listy do D elfiny” (zwanej 
w  listach do Lubom irskiego 
Sorrento) prow okują do za­
strzeżeń. Aby stały się zro­
zum iałe dla w iększej ilości 
widzów, w ym agały jednak 
jakiegoś kom entarza. Nie w ia 
domo, jaka  myśl przyświeca­
ła autorce w yboru z listów 
tak  bogatych w egzaltację I 
m yśl, godzących ekstazę ze 
spraw am i przyziem nym i. A 
reszta jest konsekw encją tej 
niejasności: niczego ja m  nie 
narzucili A leksandra Śląska i 
Adam Hanuszkiewicz, niew ie­
le u jaw nił ze swoich możli­
wości G ustaw  Holoubek. Szko 
da zm arnow anej okazji. Sko 
ro zaś mówimy o listach K ra 
Sińskiego, może w arto  byłoby 
stworzyć z nich także spek­
tak l dła młodzieży, m am  na 
myśli listy  wieszcza do mło­
dziutkiego przyjaciela, Ada­
ma Potockiego. Przyjaźń  bo­
wiem odgryw ała w ielką rolę 
w życiu Krasińskiego. Gdzieś 
wyznał: „Przyjaźń jedna nie 
więS,aleje; jest to, zapewne, 
do miłości, jak  sosna lub 
cyprys do róży, ale też wiecz 
n ie  zielone...”

Gawęda! Oto form a, jakiej 
nadał bardzo potrzebuje te ­
lewizja. Nie zawsze udaią się 
gawędy wilków morskich, 
niezbyt też udała się gawęda 
historyczna znanego publi­
cysty, A leksandra M ałachow­
skiego, poświęcona Janow i 
Potockiemu. W ypadła zbyt 
oschle, co nie oznacza, że nie 
liczymy na ten szczęśliwie 
pom yślany cykl „S tare życlo

ry sy”. W ydaje tnl się, ie
gdyby zaczęto od in te rp re ta ­
cji w iersza Lechonia o Po­
tockim, rzecz nabrałaby wlaś 
ciwego posmaku.

Mity, mitologia, Jej rola w 
życiu jednostki i społeczeń 
siwa — to zawsze ważne i 
skom plikowane spraw y, w 
które każdy z n as  jest na 
swój sposób zaangażowany. 
K apitan Nut z „Żeglarza” 
Jerzego Szaniawskiego to m it 
idealnie przylegający do wy­
obraźni ru tyn ia rsk ie j w m y­
śleniu, uczuciach, wartościo­
w aniu, i

„Żeglarz" to  spraw a także 
tych, którzy na m itach zys­
ku ją  lub tracą. Uwagę na 
sobie skupiali przede wszyst 
kim  Jacek Woszczerowioz ja 
ko Nut 1 W ładysław  Kowal­
ski w roli Jana. Reżyseria 
Józefa Słotwińskiego wydo­
była wszystkie w alory sztu­
k i, bo i je j poezję.

H I Festiw al Teatrów  D ra­
m atycznych zapoczątkowała 
Ezesnastowieczna „Żałosna i 
praw dziw a tragedia pana 
A rdena" z T eatru  Starego w 
K rakow ie. Dobrze, że mo­
gliśmy ją obejrzeć, gdyż tea­
trom ani muszą znać dzieje 
sztuki dram atycznej. Podob­
nie jak  w swoim czasie z 
pożytkiem  dla siebie obejrze­
liśm y „N atrętów ” naszego Jó­
zefa Bielawskiego (1739—1809). 
Miało się jednak n ieodparte 
wrażenie, że rzecz w ygląda 
znacznie okazalej i barw niej 
na scenie, że jest tam  dow­
cipniejsza. Na m ałym  ek ra ­
nie było je j za ciasno, choć 
trudno  cokolwiek zarzucić 
realizacji: reżyserii, scenogra­
fii i  ak torstw u.

Rozryw kowy konkurs m iast
— rów nież trzeci — wywoły 
w ał uczucia, podobnie, jak  i 
w  poprzednich w ypadkach, 
nader sprzeczne. I  znowu te­
m at — wczasy i wywczasy — 
daw ał duże możliwości dla 
pomysłów, rozwiązań. Ka­
towice tem at potrak­
towały niem al reporta- 
żowo, obnażając ubóstwo ży­
cia wczasowego. (Zawsze u- 
trzym yw ałem , że na wczasach' 
trzeba liczyć zwłaszcza na. 
siebie i na um iejętność prze­
żyw ania przyrody, nie zaś 
na działaLność k. o.!).

J u ry  słusznie pierw szeń­
stw o przyznało W roclawowi. 
Audycja miała coś z k lim atu  
„K abaretu Starszych Panów ’’ 
(co z nimi?), zaw ierała licz­
ne akcenty  dowcipnej sa ty ­
ry , wymierzonej niełylko 
przeciwko beztroskiej jeź - 
dzie, k tó rej tragiczne sku t ‘ 
ki każdego tygodnia no tu je  
prasa. Znakomicie spisyw ał 
się „dziadek K lem ens”, re lik t 
w ileńsko - polsko - wrocław ski, 
jak iś niby Charon.

A w  ogóle to  coraz częś­
ciej śm iejem y się z tego, co 
raczej budzi zgrozę, świadczy 
to  o jak ie jś społecznej niemoż 
ności. Mam w tym  w ypadku 
na myśli piosenkę ze Szcze< 
cina o bijącym  rodzeństw ie 
Dziwonów, Ja  się nie śm ia­
łem!

O  FltM A ć H  P O B R Z E  L Ź L E

D w a film y rozryw kow e o ga­
tu n k u  lekk iej kom edii film ow ej: 
„G angster i u rzęd n ik ” o raz  „P a­
n ie  i n s p e k t o r z e I  d w a k rańco ­
w o różne tem p eram en ty  tw órcze. 
Jugosłow iańsk i zespół u parł sie, 
żeby zrobić kom edię n a  siłę, chce 
rozśm ieszyć w idow nię za w szelką 
cenę. E fek ty  tych heroicznych 
zm agań z m a te ria łem  i  w rodzo­
nym  b rak iem  poczucia hum oru  są

opłakane. C zujem y się  ja k  b ie ­
siadnicy  przy  o lb rzym im , lecz 
m arn ie  zastaw ionym  sto le  slu - 
chajacy  gospodarza, k tó ry  n ie ­
zdarn ie  i bez w dzięku  opow iada 
sta re , w yśw iech tane  dow cipy. N ie 
chcę posądzać Jugosłow ian  o b rak  
poczucia hum oru  w  ogóle (przy­
najm nie j n a  n iw ie k in em ato g ra ­
fii), a le  film  „PA N IE  IN SPE K ­
TORZE!" nie p rzynosi im  dobre j

sław y. D aw no Już n ie  w ynudzi­
łam  się tak  bardzo, jak  w łaśn ie  
n a  tym  n iew ypale . N ie dziw i 
m n ie  naw et, że producenci zde­
cydow ali s ię  puścić w  św ia t ten 
film , poza g ran icę  w łasnego  k ra ­
ju . Polskiego w idza osta tn iego  
ok resu  n iew iele  bow iem  po tra fi 
zadziw ić. W eksporcie  „P an a  in ­
sp e k to ra ” u p a tru ję  cel kom er­
cjalny . D latego — pow tarzam  — 
rozum iem  ich in tenc je . A le je d ­
no  je s t eda m nie n iep o ję te : d la ­
czego ludzie  dokonu jący  w yboru  
i oceny film ów  sp row adzanych  
d la  Polski da li s ię  n ab rać  n a  ten  
m arny  tow ar. W olno innym  
sprzedaw ać „bub le”. Tylko dlacze­
go w łaśn ie  m y m am y je  kupo­
w ać? J a k  gdyby naszych  w łas­
nych było d la  n as malo... „P an ie  
inspek to rze!” to  film  ciężkaw y, 
bez polotu, s tra sz liw ie  nudny , z 
fa ta lnym i d ialogam i i w cale  n ie- 
zabaw ny. I choć to  kom edia, to  
w g runcie  rzeczy — n ie  m asz h u ­
m oru u „ In spek to ra!”. N a ca łe  
szczęście pop raw iłam  sobie w ra ­
żenie d ru g ą  kom edią film ow ą —

am ery k ań sk im  „GANGSTEREM  1 
URZEDN1KIEM ”. N ie m a on co 
p raw d a  am b ic ji społecznej k ry ty ­
ki gospodarczych nadużyć, za to  
posiada au ten tyczny , n iek łam any  
hum or. M ożna pośm iać się z n ie­
go szczerze, zw łaszcza w  d rug ie j 
części film u F r a n k  T a s h l i n  
pam ię ta  przez cały  czas, że za­
baw ny d ialog  n ie  zw aln ia  kom e­
d ii ek ranow ej od  obow iązku ko­
m izm u obrazow ego. N aw iązuje  
w ięc z  jednej s tro n y  do  w sp an ia ­
łych osiągnięć w ielk ich  kom edii 
ok resu  niem ego (kom izm  sy tu a ­
cy jny . k o n stru k c ja  postaci), a  z 
d ru g ie j d o  dośw iadczeń  film u  a n i­
m ow anego (doskonały  ob raz  sp ła ­

szczonego przez  d rzw i człow ieka
— człow iek w  m urze). T ash lin  p a ­
m ięta, że kom edia m usi m ieć od­
pow iedn ie  tem po, jeśli n ie  chce 
działać niczym  kołysanka. Toteż 
w  jego film ie  bez p rzerw y  coś 
się dzieje. W ątek  gangstersko- 
k rym ina lny  użycza m u sw ej a tra k  
cyjności, w p row adza nap ięc ie  do 
św ia ta  ab su rdu , w y tw arza  się 
u roczy bałagan , a tm o sfe ra  czyste­

go sza leństw a. C zasem  dochodzi 
do  o stre j kpiny — tak  d z ie je  się 
w  w ypadku  im prow izacji m łode­
go now oczesnego poety — naprzód  
w  g ron ie  snobizu jących  s ię  n ie­
zby t m ądrych  stuchaczo-gapiów , 
potem  za k ra tk am i celi w ięzien ­
nej. O trzym ują  tu  cięgi, rozpoe- 
tyzow ani sza rla tan i i  ich  rozsno- 
b izow ani słuchacze. D oskonała 
je s t c a ła  sekw encja  pościgu w  
In s ty tuc ie  Z drow ia, o b fitu jąca  w  
p rzezabaw ne  pom ysłow e gagi. 
Ś w ietny  je s t D a n n y  K a y e  — 
jeden  z n a jb a rd z ie j popu larnych  
obecnie  am erykańsk ich  kom ików  
film ow ych. Tych dobrych  m om en­
tów , scen, sy tuacjii dow cipów , 
m ożna by w yliczyć tu  znacznie  
w ięcej. N ie uczynię tego. W olę 

zam ilknąć i zachęcając życzyć za­
in trygow anym  (oby!) C zyteln ikom  
dob re j zabaw y  na  tym  film ie. A 
po rów nu jąc  go z  poprzednim , 
m am  ochotę  zaw ołać: pójdź „in­
spek to rze” — ja  cię uczyć każę... 
O czyw iście hum oru .

MARIAREL



Opole 
po raz 
czwarty
Dalszy ciqg ze słr. 1

W ojciechem  M łynarsk im . Z początku prze­
w aża ł ten  p ierw szy , s ta w ia ją c  na  w adze
i,B alladę o Zenku".- D owcipny, m ocno 
przysolony tek s t zdobył u słuchaczy wiek* 
szy poklask  n iż  „B allada o siedm iu  no­
żach" M łynarskiego. Po  p rzerw ie  jed n ak  
sza lka  przew aży ła  w d ru g ą  stronę. Na 
p o p u la rn ą  „B alladę o C.ysorzu“ k a p ita l­
n ą  rep lik ą  by ła  spow iedź knajacko -cw a- 
n iack a  pt. „Och, ty w życiu"; M łynarski 
przeszedł tu sam  siebie. Śpiew ał — ja k  
by to  rzekł pan  L ucuś — niepokojąco, 
n iepow tarzaln ie , n ienagann ie  1 n iesłycha­
nie. Aha, ju ż  bym  zapom niał: i rew ela* 
eyjnie.

Nic w iec dziw nego, że w ogłoszonych 
następnego  d n ia  w ynikach  M łynarsk i wy* 
p rzedził Chyłę, k tó ry  zadow olić się mu* 
s ia l d ru g ą  nagrodą.

KOMU G RA LI TRUBADURZY
i

24 czerw ca p rogram  festiw alow y zaina­
ugu row ał K oncert M łodości, w  k tó rym  
w zięło  udział pięć zespołów  m ocnego ude­
rzen ia  z łódzkim i T ru b ad u ram i na  czele. 
Ig rzyska te  m iały  być p unk tow ane  przez, 
ju ry  i publiczność, a to li w  końcow ym  
efekcie  publiczność została  w yk iw ana i 
w erdykt, zapad ł bez je j udziału. K oncert 
zakończył się w ie lką  m an ifestac ją  rozżalo­
n e j w idow ni; p rzeraź liw e  gw izdy i okrzy­
ki trw a ły  ponad  dziesięć m inut, zm usza­
ją c  k o n fe ran sje ra  d o  ucieczki z p lacu  bo­
ju . N ie dziw ie  się w idow ni. Bez w ą tp ie ­
n ia  m iała  słuszność. P rzecież pow odem  
ekscesów , było  sk rócen ie  w ystępu  T ru ­
b ad u ró w  o  pięć pozycji, p rzew idzianych  
początkow o w  program ie . Ten zabieg chi" 
ru rg iczny  pozbaw i! łodzian pierw szego 
m iejsca, — k tó re  — n ie  w iedzieć czem u 
■— dosta ło  się h is terycznym  Skaldom  z 
K rakow a.

A o to  lau reac i d ru g ie j nagrody , cz te­
rech* sym patycznych , d z iew ię tnasto le tn ich  
łodzian, z m a tu ram i, k ró tk im i w łosam i i 
kom pletem  k lepek  w  g łow ie: S ław om ir 
K ow alew ski — g ita ra  basow a. Je rzy  K rze­
m ińsk i — g ita ra  solow a, K rzysztof K raw ­
czyk — g ita ra  ry tm iczn a  o raz  perkusi­

s ta  — M arian  L ich tm an . T ru b ad u rzy  w y­
ja d ą  w najb liższym  czasie  za gran icę  i 
n a g ra ją  p ły tę . B iorąc pod uw agę ich sub ­
te lny , da lek i od rozw ydrzen ia  s tosunek  do 
m uzyki, w y r o k u j ę ,  że już n iedługo s tan ą  
n a  czele polskiego b ig -beatu .

S ko ro  m ow a o  T ru b ad u rach , pow iem  
p rzy  okazji o  innych  łódzkich boha te rach  
O polskiego Festiw alu . A w ięc T adeusz  
W oźniakow ski — sław a  uznana, potwier* 
d zona w  k ra ju  i za g ran icam i, jeden  z 
n ie licznych  p iosenkarzy  z dyplom em  W yż­
szej Szkoły M uzycznej, Z aprezen tow ał 
t r z y  p io senk i: „L epiej n ie  sp raw d za jm y " 
P nw łasza-B ianusza, „T am , gdzie by łem “ 
M ajew skiego  — S łow ikow skiego o raz  „T a­
k ą  babkę** W asow skiego — K o n d ra to w i­
cza i Z aperta . Był dysponow any. N a tle 
w ie lk ie j, a le  d y sk re tn e j o rk ie s try  glos 
jego  b rzm ia ł do sto jn ie  i po m ęsku, n>ł 
p rzek ó r ck liw ym  po jęk iw an iom  n iek tó ­
ry ch  słodk ich  teno rków  i pisk liw ych  so- 
p ran ików .

R ów nie ud an ą  p rodukc ję  m a n a  sw oim  
konc ie  K rzysztof C w ynar, aczkolw iek 
w ą tp ić  należy, czy zestaw  śp iew anych  
p rzez  n iego  tekstów  i m elodii należy  do 
najszczęśliw szych. Jed n o  je s t pew ne: 
C w y n ar szybko dochodzi do  czołów ki p o l­
sk ich  w okalis tów  — je s t m uzykalny , ma 
d o b re  ucho  i szerok i głos, jeśli coś n ie ­
dom aga, to  w ib ra to , p rzesterow ane, n ie ­
rów ne, za  o stre , p rzy d a jące  n ie jed n e j f r a ­

zie operow ego zadęcia. N iech p an  z tego 
z rezygnuje , pan ie  K rzysiu. P rzecież pan 
je s t C w ynar, a  n ie  Ładysz.

I w reszcie  trzec ia  łodzianka (język pol­
ski — tw ó r n iedoskonały : chcia łem  po­
w iedzieć: trzeci łodzianin , a le  to kobieta)
— K rystyna  W aw rzkiew icz. W ystąp iła  ob­
ciążona tre m ą  i p rzydom kiem  deb iu tan ta , 
ja k o  że na  poprzedn im  festiw alu  n ie  m ia­
ła zaszczytu..; W ypadła  dobrze, pow yżej 
p rzec ię tn e j z  O pola. J e j „W ieczorne spo t­
k an ia "  podobały  się  b a rd z ie j, niż — na 
p rzyk ład  — p ieśń  S tach u n y  M atysiaka  w  
k reacji pana  W ojnickiego (tego od  jabłu* 
szek, pełnych  drzem ki).

Być m oże — poza tą  tró jk ą  i so listką  
T ru b ad u ró w  — S ław ą M ikołajczyk — w y­
s tą p ił jak iś  , łodzian in  w  „M ikrofonie  d la  
w szystk ich"i J a  jed n ak że  te j im prezy  n ie  
w idziałem  i w idzieć n ie  chcę. Za jak ie  
grzechy? Dość m am  am a to rs tw a  u n a ­
szych zaw odow ców , bym  m iał szukać  za­
w odow stw a w  osobach  b iednych , spędzo­
nych do O pola am ato rów . J a  tam  tak i 
p a s jo n a t n ie  jestem * N iechaj b aw ią  się 
sam i.

PISO R Z TO  MA KLAW E ZYCIE
I

P o d ty tu ł ten , jak  pań stw o  zdążyli za­
uw ażyć, je s t m odyfikacją  p ierw szego w e r­
su chy łow sk ic j „B allady  o  C ysorzu". T ra - 
w estac ja  posłuży mj do  w prow adzen ia  
W as bocznym i d rzw iam i na  kon ferenc ję  
p raso w ą, iaka  m iała  m iejsce  w  hotelu  
T oropol. d n ia  25 czerw ca, a w ięc w  trze ­
ci dzień  F estiw alu . Jezu  najd roższy , co 
się tam  działo. Pośród k łębów  dym u, opa­
rów  kaw y i d en erw u jąceg o  sk rzypu  k rze­
se ł — rozpęta ła  się d y sk u s ja  publicystów  
n ad  poziom em  polskiej p iosenki. P od ta tu - 
siałe. cz te rdziesto -p iećdziesięc io le tn ie  pa- 
ny  (m łodsi dz ien n ik arze  m ilczeli z sza­
cunkiem ) zaczęli się  znęcać nad  big-bea- 
tom . nad tekstam i i muzyką,* „artystycz­
ną". nad a ran żac jam i, poziom em  in s tru ­
m en ta lis tów  i ogółem  p iosenek. P adały  
b ły sko tliw e  sfo rm ułow an ia , pe łne  w dzię­
ku dow cipy, pe łne  jadu  złośliw ości; na­
puszeni n iebyw ale  spekulanci p rzep ro w a­
dzili podział u tw orów  na setk i różnych 
ro dza jów : a  to  piosenka a rtystyczno-po- 
dw órzow a, a to  pseudo-cw aniacka, to 
znów  nuasi-b ig -bcatow a. Ten chcia ł tak  
nagradzać , inny  tak . Jeden  p rag n ą ł zni­
szczyć trąb k i, d rug i saksofony. K onferen ­
c ja  zm ien iła  się  w reszcie w sesję  nau­
kow ą, gdzie „pisorze" w ystąp ili w c h a ­
ra k te rz e  m uzykologów  abso lu tn ie  obez­
nanych  z ta jn ik am i kom pozycji i h a rm o ­
nii. N astró j stężał. P iosenka, a  w ięc za­
baw a, żart, dow cip , rozryw ka  — zm ien iła  
się w  jak iś  ponu ry  s tw ór, w  k tó rym  grze­
bali ze śm ie rte ln ą  pow agą przedstaw icie­
le k u ltu ra ln e j p rasy , w szyscy ci, co za  
tydzień  (m oże n aw et d w a tygodnie) w y­
pocą z sieb ie  — n ie  bez tru d u  — te  
sześć, siedem  stron  in te lek tu a ln e j papki, 
d ę te j i d rę tw e j a  uczonej. Do p rzy to m ­
ności, a le  ty lko  na chw ilę , p rzyw oła ł to­
w arzystw o, p rzypadk iem  tu  zab łąkany  
kom pozytor — M arek S art. Jeg o  zdaniem  
dysku tow ać o  m uzyce bez  m uzyków , to  
tyle, co budow ać dom ek bez m urarzy ; 
A le jego zdan ie  u tonęło  w c iżb ie  głosów 
Znow u zerw ał się dem on dyskusji, na  
k tó rą  przeszed łem  ty lko  po to , by  się 
dow iedzieć, że'

w yn ik iem  w ysokiego ju ry  n as tęp u jące  
nagrody  fe s tiw a lu  o trzym ały :

1. „Pow rócisz tu “ F igla — K on d ra to w i­
cza w  w ykonan iu  Ireny  S an to r,

2. „D okoła noc się  s ta ła "  S ław ińsk ie­
go — O sieckiej w  in te rp re ta c ji L ucji 
P rus,

3. „N ie chodź tą  u licą" K aszyckiego — 
S iiw iaka  p rzy  udzia le  Jo an n y  R aw iki

W ESOŁE M IASTECZKO CZY SM UTNE?

O pole je s t m iastem . Je s t w ie lk im  m ia­
stem  przez trzy sta  sześćdziesiąt d w a dni 

w  roku. P rzez  trzy  pozostałe dn i n a to ­
m iast, w  czasie F estiw alu , k iedy to  od­
rzuca  w k ą t sw o je  p rob lem y  i w yciąga 
obie ręce na  przy jęc ie  d rogich  gości — 
s ta je  się w esołym  m iasteczkiem . T argow i­
skiem  próżności. Ja rm a rk ie m  tan ich  cu ­
dów  i szm acianych  lalek . A reną  d la  cw a­
n iaków  i ich  rodzin , śc iągających  licz­
n ie  k aw alk ad ą  luksusow ych wozów. To 
ju ż  n ie  Opole. T o jak aś  dzie ln ica  W ar­
szaw y, gdzie w szystko, co n ie  pachn ie  
w ielkom iejsk im  b lich trem , zosta je  zep­
c h n ię te  n a  m arg ines, poza zasięg ju p ite ­
rów , za b u rtę . Dochodzi do  paradoksu : 
opo lan ie  są  obcy w  sw oim  m ieście; ci 
p rzy jezdni czu ją  się  jak  w  dom u. O pola­
n in  jes t w yrzucany  — n ie rzadko  o rd y n ar 
nie, za ko łn ierz , kopn iak iem  z ty łu  p rzez  
cham sk iego  p o rtie ra  i sza tn ia rza  — z k a ­
w iarn i, re s tau rac ji, ba rów  i hoteli. W stęp 
w zbroniony  — baw i się festiw al! Żeby 
w ejść, trzeba  m ieć żetony! Choćby sa la  
b y ła  pusta , choćby liczna gw ard ia  pio­
sen k arzy  c h ra p a ła  ju ż  sm aczn ie  w w y­
dzielonych  dom ach  i k w a te rach , ty , opo­
lan in ie , do  m agicznej s tre fy  św ia tła  do­
stać  się n ie  możesz. Je s te ś  obcy. JESTEŚ 
OBCY!

i
B yłem  św iadkiem , ja k  w  czasie  tu rn ie ­

ju  kabaretow ego , d n ia  23 czerw ca, o  go­
d z in ie  22.30, w  zarezerw ow anym  d la  
w ładz m iejskich  rzędzie rozs iad ła  się w y­
godnie  a rty styczna  e lita . W idziałem , na 
w łasne  oczy, z dystansu  cz te rech  m etrów , 
ja k  szukał m iejsca przew odniczący P re ­
zydium  MRN w O polu — gospodarz F e­
s tiw alu , m gr H enryk  T ab o rt

Tym się w łaśn ie  Opole różni od Sopo­
tu.

W Sopocie F estiw al m usi w ciskać się 
w  m iasto. W O polu m iasto  m usi wciska*. 1 
się w  Festiw al.

ZARA Z SKOŃCZY SIĘ NARKOZA l
P rzełam ało  się lato . Dni b ędą  te raz  

co raz  krótsze. IV K rajow y  F estiw al Pol"' 
sk ie j P iosenki też się p rze łam ał; ciąży 
ku końcow i. Jeszcze ty lko  ko n ce rt fina ło ­
wy, parad a  przebojów , złota se r ia  nagro-1 
dzonych pieśni. Jeszcze ty lk o  raz, jak  w  
piosence, n iezrów nany  L ucjan  K ydryński 
i n iezastąp iona  Irena  Dziedzic.

W ąskim i m ostam i nad  O drą  ciągnie 
zw arty  tłum . Setki, ty siące ludzi. Prze* 
g łośniki słychać p róbę m ikrofonów : cz te­
ry. pięć..; sześć..; W am fitea trze  m iejsca 
zap e łn ia ją  się szybko. T elew izja  ju ż  na 
posterunku . P aparazzo  szy k u ją  flesze do 
a tak u . Na w zgórzu nieb iesk i w óz Polskie­
go R adia i kam ery  K roniki Film ow ej. Za­
k lę ty  okręg  jask raw ego  św ia tła  na e s tra ­
dzie. Za kulisam i tłok. k rzą tan in a ; m u­
zycy zderzają  się z dz ienn ikarzam i, so­
liści — ze służbą porządkow ą. O rganiza4 
to rzy  zac ie ra ją  ręce:

— U dał się Festiw al)
— Udał, udał.
I rzeczyw iście udał. Był zap ię ty  na 

o sta tn i guzik. Był dobrze w yreżyserow a­
ny , a pod w zględem  w okalno-m uzycznym
— w yrów nany, jak  chyba n igdy  dotądt 
K ilkunastu  św ietnych  w ykonaw ców , k il­
k anaście  dobrych  tekstów  i m elodii. Nie­
b an a ln e  a ranżacje , doskonałe  o rk ie s try  * 
zespoły. N ie m ożna też żywić w iększych 
p re ten s ji pod ad resem  ju ry . W erdykty 
były słuszne, po tw ierdza jące  w  zasadzie 
op in ie  n eu tra ln y ch  fachowców*

Ale...
O pole — m im o  w szystko  — ktoś oszu­

kał. K toś sob ie  zad rw ił z  gościnności go­
spodarzy . K toś. żeby w znieść im prezę na 
w yżyny — sprow adził m iasto  do  p arte ­
ru , zepchnął na  peryferie , do  podrzęd­
nych  k n a jp  i m lecznych barów  przy  bocz" 
nych  uliczkach.

Dzięki tem u pan  Z. pił do  późnej nocy 
przy pustym  sto liku , a  pani M. n ik t  n ie  
s tąp a ł p o  odciskach. Dzięki tem u pan 
K. mógł k ląć n a  głos „Pod Pająkiem "* 
jako , że n ik t  z  obcych  n ie  słyszał: sam i 
sw oi.

Oj, naw ia ło  tego  roku  nieszczęść n a  
Opole. N ajprzód czam a  se r ia  — w y rw a­
ny  ząbek, skaleczona nóżka, pew ien ope4 
ra to r  spad ł z d rab in y , pew na g rupa 
gw iazd i m eteorów  n araz iła  się m ilicji, 
a  pan S., co przeg iął pałę, został pozba­
w iony k a rty  uczestn ictw a.

Potem  d w a balony  pękły  W słońcu • 
d w a trzasnęły  od deszczu, jako  że zm ie­
n iła  się pogoda.

Jeszcze potem  w zięli się za w łęsy? . 
p rzy jezdny  cw an iak  z m iejscow ym  łobu­
zem. Łobuz przegra ł — tam ten  m iał ob­
staw ę.

A le ko n ce rt fina łow y ju ż  za nam i. 
Jeszcze dzień, dw a, w y jadą  goście, przy­
gasną g irlandy , flagi z m asztów , zżółkną 
tran sp a ren ty , w ia tr  po targa p lakaty  na  
słupach , b u tn y  k e lner strac i du m n ą m in?
— znów  napiw ki będzie  b rać  od sw oich;

C zarow ny krąg  św iatła  zacznie się km"1
czyć, zm aleje, p rzygaśnie, zostanie po 
nim  chybo tliw y  płom yk — d ro b n iu tk a  
isk ierka, k tó rą , za rok, znow u się rozdm u­
cha w w ielki pożar, ku  radości k ra jow ej 
piosenki.

A ND RZEJ M AKOW IECKI

Fot. W. Parys.
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Kto, co, kiedy?
WSCHODZĄCE 

GWIAZDY PIOSENKI 
FRANCUSKIEJ

•  M i r e i l l e  M a t- 
h i e u urodziła sic w 
dniu 22 lipca 1946 roku w 
Awinionie. Ma aż dwanaś 
cioro braci i sióstr. Wick 
szość czasu soedzała iesz 
cze niedawno na wycho­
wywaniu swego młodsze­
go rodzeństwa. Od dzieciń

Geórgette Uemaire

stwa lubiła śpiewać. Kle 
tiyś zauw ażyła, że ma 
ełos podobny do głosu 
Edith Piaf. Trzy lata te- 
niu M ireille zapisała sie 
na kursy  śpiewu. Aby ie

opłacić rozpoczęła prace 
w fabryce. Brała udział 
we wszystkich dostęp­
nych dla niet konkur­
sach piosenkarskich. Osia 
gała na nich doskonałe 
wyniki. Zastanaw iała sic 
w łaśnie poważnie nad 
wyborem zawodu, kiedy 
wzięła udział w konkur­
sie organizowanym przez 
francuska telewizje. Zo­
stała wyróżniona, a obec 
nie ma Iuż na swym kom 
cie śpiewaczym nagrane 
dw ie płyty. Robi szybka 
karierę . W ystępuje iako 
piosenkarka w paryskiej 
„Olim pii”.

G e ó r g e t t e  L e m a i  
r  e urodziła sie 15 lu te­
go 1943 roku w Paryżu. 
Od wczesnej młodości 
śpiewała dobrze, a le jej 
rodzice nigdy nie m arzy 
li o piosenkarskiej karie 
rze córki. C zternastolet­
nia G eórgette ukończyw 
szy szkołę rozpoczęła pra 
cę u jubilera. Majac lat 
17 wyszła za maż za kel 
nera z kaw iarni. Ma już 
dwoje dzieci. Mieszka z 
mężem i dziećmi w m a­
łym , jednopokojowym 
m ieszkanku. Pewnego ra 
zu wzięła udział w kon­
kursie urządzanym  przez 
francuska telewizję. Zo­
stała wyróżniona spośród 
stu kandydatek. Jest już 
na drodze do kariery . Jei 
m arzenie: zdobyć w ięk­
sze mieszkanie.

f?> ,r'£

M ireille Mathieti,

KONGRES
Po ś w ię c o n y  ż y c iu

i  TWÓRCZOŚCI 
STENDHALA

•  Kol oj ny międzynaro­
dowy kongres Stendha- 
'owski organizowany 
brzez Association des 
amis do Stendhal (Stówa 
dyszenie Przyjaciół

Stendhala) odbędzie się w 
tym  roku w Paryżu  w 
dniach 15, 16 i 17 wrześ 
nia. Sesje poświecone zo­
staną m. in. takim  zagad 
nieniom iak: Stendhal i 
teatr, oddziaływanie twór 
czości Stendhala na tere 
nie międzynarodowym, 
Stendhal i jego paryscy 
przyjaciele.

BORIS VIAN 
— ZARTOWNlS 

1 WESOŁEK CZY 
W IELKI PISARZ?

•  Potrafił robić niem al 
wszystko: grał na trąbce, 
pisał powieści i sztuki 
teatralne, statystow ał i 
był aktorem  w film ie, z 
w ykształcenia inżynier, 
był wynalazca, m ala­
rzem, konferansjerem , 
stolarzem , dziennikarzem  
i przekładowcą, autorem  
piosenek i ich w ykonaw ­
ca. autorem  słuchowisk 
radiowych, choreografem  
baletowym  i librecdstą 
operowym, zawsze poeta. 
Dobrze znany w kołach 
artystycznych Paryża stał 
się lokalnym  geniuszem 
z Saint—G erm ain—
des-Prćs, bożyszczem po­
w ojennej młodzieży pary  
skiej, a trakc ją  dla tu ry ­
stów.

Zbyt w iele spraw  go 
interesow ało, zbyt wielo­
rak ie  i w  różnych dzie­
dzinach zaznaczały się ie 
go talenty , by trak tow a­
no go na serio. Gdy m a- 
iac la t 39 um arł w 1959 
roku (zawsze powtarzał: 
„Nie dożyj et lat czter­
dziestu”) był już praw ie 
całkowicie zapomniany 
w raz ze swymi powieś­
ciami, opowiadaniami, 
sztukam i teatralnym i i 
piosenkami.

Dopiero ostatnio Vian 
święci swój pośm iertny 
trium f. U kazują się p ły­
ty  z nagraniam i jego pio 
senek, w ydawcy rzucają 
na rynek księgarski jego 
powieści, dzieła scenicz­
ne. opowiadania i w ier­
sze. Tym razem  Vian. 
jak  nigdy przedtem , 
wzbudza głębokie zainte­
resowanie krytyków  ! 
pierwszych swych biogrą 
fów. I im więcej up ły ­
wa czasu od jego śm ier­
ci tym w yraziściej rysu je  
sie sylw etka Viana — 
ciekawego człowieka, 
w ielkiego pisarza, k tóre­
go ta len t k ry ł się zasz tu  
czna czy natu ralna, tw a­
rzą wesołka, jazzowego 
m uzyka i żartownisia.

Boris Vian m iał la t 26 
gdy pojaw ił sie w k rę­
gach paryskiej młodzie­
ży w yznającej Sairtre‘ow- 
ski egzystencjalizm . Grał 
wówczas na trąbce w a r  
■ty stycznych piwnicach, 
uchodząc za śpiewającego 
filozofa i filozofującego 
śpiewaka, egzystencjali- 
stycznego clocharda, sen 
tym entalnego anarchistę. 
Ale niespokojny duch te 
go młodego człowieka o 
blond włosach i bladej 
tw arzy, chorego od dzie­
ciństwa na serce, pchał 
go w różnych k ierun ­
kach tw órczej działalnoś­
ci. Gdy jeden z w ydaw ­
ców chciał zamówić u 
jakiegoś A m erykanina 
krym inalny  bestseller 
am erykańskiego typu, 
Vian powiedział: „Czy to 
musi zrobić A m erykanin? 
Daj mi 14 dni, a napiszę 
te książkę”. Napisał po­
wieść w ciągu dziesięciu 
dni. Ukazała się drukiem  
w roku 1946 pt. „ J ’irai 
cracher su r vos tom bes” 
(N apluję na wasze gro­

by), lako k siążk i am ery­
kańskiego autora o zmyślo 
nym przez Viana nazwls 
ku — Vernon Sullivan. 
Była to powieść pełna 
scen erotycznych, alkoho 
lu i sadyzm u. Tak przy 
najm niej w tedy ia oce­
niano. Dziś iednak kie­
dy dzieło Viana poddane 
zostało głębszej analizie, 
stało się widoczne, że nie 
te elem enty sa w niej 
najw ażniejsze, lecz że 
głównym jej akcentem  
jest w alka z kolorowym 
rasizmem, a zagadnienia 
te  au tor znał dobrze ze 
swych podróży po Ame­
ryce. Książką wywołała 
w ielkie poruszenie, okrzy 
cza na została iako porno 
grafia, w ywołała prote­
sty. Stała się tak  iak 
Vian zam ierzał, bestselle 
rem. Rozeszła się wśród 
czytelników w nakładzie 
100.000 egzemplarzy. Ale 
pięć uastępuych powieści 
Viana (m. in. „Chloe”, 
„Jesień w Pekinie”) w y­
danych już pod iego w łas 
nym  nazwiskiem, nie wy 
wolało specjalnego zainte 
resowania. Jego fan taśmą' 
gorie, wisielczy hum or, 
iego m elancholia, fan ta­
styka, niektóre efekty w 
typie comicsów, gry słów 
i nonsensowne dialogi —• 
nie tra fia ły  wówczas do 
gustów czytelnika.

Powieść „N apluję na 
wasze groby” została sfil 
mowana. Ale realizatorzy 
nie liczyli się z intencja­
mi autora. Vian, poszedł 
obejrzeć film  zrealizow a­
ny na podstawie iego 
w łasnej książki. Nieste­
ty, to co u jrzał nie było 
tym czego oczekiwał. Je ­
go dzieło zostało zw ulga­
ryzowane. I Vian do te­
go stopnia przejął się 
tym , że dostał a taku  ser­
ca. Zm arł nie obejrzaw ­
szy film u do końca. Je ­
den z literackich k ry ty ­
ków powiedział potem, 
że Vian, człowiek który  
żył miedzy rzeczywistoś­
cią a fikcja, padł ofiarą 
swego powieściowego bo­
hatera.

SMIERC 
KUBAŃSKIEGO POETY

•  W w ieku la t 72 zm arł 
w Hawanie w ielki poeta 
kubański, M anuel N avar- 
ro Luna. Jego najw ięk­
szym dziełem jes t opubli 
kowany w roku 1936 poe­
m at pt. „T ierra herida'*. 
Jak  podkreśla prasa ku ­
bańska, śm ierć Manuela 
N avarro Luna jest boles­
nym  ciosem dla Kuby, 
dla rew olucji i dla poe­
zji kubańskiej. Był to 
poeta głęboko związany 
ze swym krajem  i spra­
wą ludu kubańskiego.

IV MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL FILMÓW 

FANTASTYCZNO- 
NAUKOWYCH

9  W Trieście w dniach 
od 9 do 16 lipca odbę­
dzie się IV M iędzynaro­
dowy Festiw al Filmów 
Fantastyczno - N auko­
wych. Spodziewany jest 
udział w ielu krajów . 
Zgłosiły już swe uczest­
nictwo w Festiw alu: 
Związek Radziecki. F ran ­
cja, S tany Zjednoczone, 
Japonia, Hiszpania. Wiel­
ka B rytania, Czechosło­
wacja.

WYSTAWA 
PLASTYCZNA KOBIET

#  W Muzeum Sztuki 
Nowoczesnej w Paryżu 
urządzono w ystaw ę dzieł.

* >

w ykonany cli wyia^znłe 
przez kobiety. Znajdują 
sie tu obrazy, rzeźby, gra
fika w ystaw iane przez 
sto pięćdziesiąt artystek  
z ośmiu krajów .

m m

Jeźdźcy cyrkow i, rzeźby w ykonane przez Ruth  
W eindlich.

„WU.TASZKOWIE 
z FESTIWALU”

#  R ichard Balducci, 
dziennikarz i scenarzy­
sta, film ował Festiwal 
w Cannes. Głównym ak ­
torem  tego film u stał się 
trzy  j półletni brzdąc,

Jego siostra, będąca Jed­
ną z film owych gwiazd. 
Jeden z producentów f il­
mowych zaproponował 
nawet m atce małego Gil- 
lesa kontrakt. Gdyby się 
zgodziła, producent miał 
nakręcić film z jej syn­
kiem w Hollywood. O- 
gólnie stwierdzano, i s

.im i
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Gilles Pelletier

Gilles Pelletier. Nie był
to  właściwie debiut tego 
malca, gdyż już poprzed­
nio występow ał w k ró t­
kometrażówce „D rew nia­
ny konik”. Ale dopiero 
w Cannes m ały Gilles 
pokazał co potrafi. Za­
chow ywał się z takim  
wdziękiem, a równocześ­
nie z taką naturalnością, 
że swą ,,grą” przed o- 

bieiktywem zadziwiał wszy 
stkich uczestników Festi­
walu. Szeptano sobie, że 
m ały  ma tw arz tak m i­
miczną i tak  doskonale 
wychodzi na film ie, że 
jest lepszym aktorem  niż

Gilles m a niesłychanie 
żyw ą m imikę, jest dziec­
kiem nad wiek rezolut­
nym i że wprost ideal­
nie nadaje się na aktora 
w film ach zwłaszcza we­
sołych. Richarda Balduc­
ci nazywał stale wujnsz- 
kiem, a wkrótce nawet 
poważni producenci. ,,g rj 
be ryby" przemysłu fil­
mowego stali się dla m a­
łego Gillesa po prostu 
„w ujaszkam i”. Toteż 
film , w którym  główną 
rolę na Festiwalu w Can­
nes grał Gilles Pelletier 
będzie m iał ty tu ł: „Wu- 
jaszkowie z Festiwalu".

h f)"su M C

ZAMIAST NOTATNIKA 
KULTURALNEGO

P rze w a żn ie  se jm ik o w a n ie  
n ic  p rzy n o siło  w iek - d o ­
b rego  n aszej p o lity ce  naro­
d o w ej. H istor ia  u cz y , że 
n a jczę śc ie j bu rd am i, reb e­
liam i i k o n fed era c ja m i 
k o ń czy ły  s ię  nasze  se jm i­
k i a n ierza d k o  i s e jm y .

A le  z m ie n iły  s ię  c za sy , 
lu d zie  i o b y cza je . K o n ty ­
n u u jem y  tra d y cje  n arod o­
w e  z przezorn ym  o p ty m iz ­
m em , b acząc, by  n ie  u ro­
nić  n iczeg o , co szczy tn e  1 
nie przegap ić  n ic zeg o , co  
p o u cza ją ce .

P od czas o s ta tn ich  se jm i­
k ow ych  obrad przeży łem  
n a w et c h w ilo w y  w strząs;  
w y d a w a ło  m i s ię  b ow iem , 
że g d z ieś  w  d rod ze przez  
h istor ię  z a tra c iliśm y  nasz

os ł a1 w l on y  temperament, 
k tóry  tak  b u jn ie  ro zk w ita i 
nam  i tak  sp raw n ie  rozb i­
ja ł w sz y s tk ie  zbiorowe po­
czy n a n ia .

W strząs szyłrico m inął. 
Na O gó ln o łód zk lm  S ejm ik u  
K u ltu ra ln ym  obrad ow an o  
w p raw d zie  sp o k o jn ie  i 
rzeczow o , a le  c zu ło  s ię  w e­
w n ętrzn y  tem p era m en t i 
p asję .

N auka za czerp n ię ta  z d o ­
św ia d czeń  d z ie jo w y ch  n ie  
poszła w  las. P ięk n a  naro­
dow a cech a  — tem p era ­
m en t — n ie  zg in ę ła ! N iech  
ż y je !.

O tóż c zu ło  s ię  w  p rze­
m ó w ien ia ch  se jm ik o w y ch  
w ew n ętrzn y  żar, a le  i od ­
p ow ied z ia ln o ść  o b y w a te l­

ska  za  lo s y  k u ltu ry  łód z­
k ie j. k tóra po o k re sie  
k o p ciu szk o w sk im  (n ie m y ­
lić  z k o śc iu szk o w sk im ), po 
o k resie  od rab ian ia  n ie za w i­
n io n y ch  za p ó żn ień  k u ltu ­
ra ln y ch , za czy n a  na«m roz­
k w ita ć .

S z c zę ś liw ie  p rzeb rn ęliś ­
m y przez o k res  zasp ok aja ­
nia p ierw szych  potrzeb  
k u ltu ra ln y ch . Z asp ok ajan ie  
rozb u d zon ych  g ło d ó w  e ste ­
ty czn y ch  i s ięg a n ie  do co ­
raz sz la c h e tn ie jsz e j  s traw y  
d u ch o w e j (p roszę mi w y ­
baczyć  tę  te rm in o lo g ię  ku ­
lin arn a); te  p o trzeb y  ,,dru­
g ie ” u p o w szech n ia ją  s ię  
nam  p ra w id ło w o .

J e st  pow ód do radości 
a ie  i fura zm a rtw ień . Do­
b r n ę liśm y  b o w iem  do gra ­
n icy , k tórej n iep rzek ro cze- 
n ie  grozi z ja d a n iem  w ła s ­
n ego  o gon a .

Z asp ok ojon e  po trzeb  y 
m aja  to  do s ieb ie , że  ro­
dzą n a stęp n e , a te  znów  
n a stęp n e  ttd ., co  Jest m o­
torem  p ostępu .

R ozpędu u p o w szech  n ia ­
n ia , a p e ty tó w  ch ło n n eg o  
k u ltu r a ln ie  o d b io rcy  n ie  
da s ię  p o w strzy m a ć  w n a ­
szym  m ieśc ie . P rzec iw n ie . 
R ozpęd nab iera  p rzyśp ie­
szen ia , N a C am usa 1 M roż­
ka n ie  trzeb a ju ż sztu cz ­
n ie  o r g a n izo w a ć  w id o w n i. 
In sty tu c je  i p rzy b y tk i u- 
c iech  k u ltu ra ln y ch  rosną. 
K lu b y i ś w ie t lic e  n ie  są  
p rzeła d o w a n e , chodzi ty lk o  
o Ich p ra w id ło w e  rozm iesz  
czen ie  i g d z ie n ieg d z ie  tro­
ch ę  pracy  nad p o d n ie s ie ­
n iem  poziom u im p rez . Na*- 
rod ow y  T eatr  m oże  o b s łu ­
żyć  ca łe  w o je w ó d d z tw o , 
rzecz w ię c  p o lega  Jedynie  
na u sp raw n ien iu  k om u n i­
k a c j i^  a tra k c y jn y m  rep er ­
tu arze.

Z ach odzi Jednak p ew n a  
w sp ó łza leżn o ść  m ięd zy  
w zrostem  (p oziom ym  i p io ­
n ow ym ) m as k o rzy sta ją ­
cy ch  z dóbr k u ltu ra ln y ch  
a w zro stem  tw ó rcó w  tych  
dóbr. Ta w sp ó łza leżn o ść  
ma sw ó j w yraz  w  s ile  i 
d o jrza łości łód zk ich  środ o­
w isk  tw ó r c zy c h , k tó re  ja ­

ko sk u te k  1 zarazem  przy­
czyn a  sy tu a c ji k u ltu ra ln ej  
m iasta , rów n ież  s ta n ę ły  
przed gra n icą , k tórej n ie-  
p rzek ro czen ie  grozi regre ­
sem .

R ozrost łód zk ich  środo* 
wis.k tw ó rczy ch  Jest fa k ­
tem . k tóry w  p o łą czen iu  z 
szy b k im  rozw ojem  o d b ior­
cy  (Jest tak  szy b k i, że na­
sze  o c en y  p rzew ażn ie  by­
w a ją  sp ó źn io n e , a zatem  
fa łsz y w e) n ie  ty lk o  g w a ­
ra n tu je , lecz  ró w n ież  zm u ­
sza do w łą czen ia  k u ltu ry  
łód zk iej w  szerok i nurt 
k u ltu ry  n arod ow ej. Jest to  
n ie ja k o  organ iczn a  k o n iecz  
ność.

Z arów n o w rep rezen ta ­
ty w n y ch  Jak i a u to ry ta ­
ty w n y c h  w y p o w ied z ia ch  na 
S ejm ik u  p rob lem  ten  z n a ­
lazł w ie le  m iejsca  1 d u że  
zro zu m ien ie . S e jm ik  u ja w ­
n ił, że n ad szed ł o d p o w ied ­
ni czas, by  za jąć  s ię  tą  
spraw ą.

„W yjśc ie  w  P o lsk ę ” , to  
s tw o rzen ie  szerszy ch  p od ­
s ta w  do d z ia ła ln o śc i tw ó r ­
ców . T o  im p rezy  o  ch arak

terze  o g ó ln o p o lsk im , to  sa  
lon y  w y sta w o w e  u m ożliw ia  
jące  o rg a n izo w a n ie  w ię k ­
szych  w y sta w , to per iod yk  
l itera ck i łą c zą cy  Łódź z 
P olsk ą  i o d w ro tn ie , to 
,,O d g ło sy ” , p ism o sp o łecz ­
n o -k u ltu ra ln e , a le  rozch o­
dzące s ię  w  w ięk sze j o b ję ­
to śc i l n ie ty lk o  w  Łodzi 
oraz w o je w ó d z tw ie , to  
k o n ta k ty  łód zk ich  tw órców  
z tw ó rca m i in n ych  m iast 
ca g ran icą , to ... N ie ła tw a , 
i dość k o sz to w n a  im preza, 
w ym aga  w ie le  trudu 1 sa ­
m ozaparcia  zarów n o  od 
tw ó rcó w  ja k  i m ecen a só w .

A le  cóż, o d izo lo w a n ie  
przesz ło  s ied em se tty się c z -  
n eg o  m iasta  od narod ow ej 
k u ltu ry , Jest oczy w isty m  
a n ach ron izm em , n ieza leż ­
n ie  od tego , c zy  Jest to  re­
gu ła , c zy  w y ją tek .

POLONICA
LEC W „PŁOMIENIU”

Znowu m am y do zano­
tow ania kolejny sukces 
„Myśli nieuczesanych” 
S tanisław a Jerzego Leca. 
W ydawany w Pradze 
miesięcznik „P lam en” 
(Płomień) przynosi w nu­
m erze 6, tego roku no­
wą pozycję myśli Leca 
w przekładach G abrie­
la Lauba. Dodajmy, że 
nie jest to pierwsza pre­
zentacja Leca na łamach 
praskiego miesięcznika. 
Mieliśmy już okazję w 
tej rubryce odnotować 
każdorazowe ukazanie się 
jego „myśli nieuczesa­
nych” w „Płom ieniu”, 
jak  również utw orów  in­
nych polskich pisarzy 
oraz artykułów  o pol­
skiej literatu rze, które 
„Plam en” zamieszczał. 
D odajmy wreszcie, że 
miesięcznik ten  jest oka­
zem pod względem ukła­
du graficznego.

KSIĄŻKA O POLSCE

Pod tym tytułem  uka­
zała się w ham burskim  
czasopiśmie „Die W elt 
der L ite ra tu r” (z 9 czerw 
ca br.) recenzja V alenti- 
na Polcucha o książce 
K arla H artm anna „Po- 
len”. Przypom nijm y, że 
H artm ann jest autorem  
w ydanej przed parom a 
laty  publikacji „T eatr 
polski po drugiej wojnie 
św iatow ej” (Das polni- 
sche T heater nach dem 
zweiten W elt-Krieg), któ­
ra  spotkała się z dobrym  
przyjęciem u krytyków . 
Również obecna jego 
książka o Polsce, m ają­
ca charakter małego 
kompedium, oceniana jest 
pozytywnie. Valentin Pol- 
cuch pisze, że w inna się 
ona znaleźć w ręku każ­
dego, kto pragnie zorien­
tować się w sytuacji Pol­
ski współczesnej, zwłasz­
cza w jej osiągnięciach 
na polu szkolnictwa, nau­
ki, sztuki i  literatury.

WŁOSKAl POLONISTKA

W T urynie zm arła, w 
w ieku lat osiemdziesię­
ciu, polonistka i zasłu­
żona tłum aczka Cristinę 
Agosti. Zmarła należała 
w r. 1918 do K om itetu 
Pomocy Polakom pn. 
„Pro Polonia", a w la­
tach późniejszych była 
b ibliotekarką w  Insty­
tucie Polskim przy Uni­
wersytecie Turyńsklm . 
Z jej licznych prac prze­
kładowych należy w y­
mienić następujące po­
zycje: „Irydion” K rasiń­
skiego, „K ordian” i „Ma­
zepa” Słowackiego, „W 
pustyni i w puszczy” 
oraz „Quo vadis‘‘ Sien­
kiewicza, „Placów ka” 
Prusa i „Straszny dzia­
dunio” Rodziewiczówny. 
Cristinę Agosti przeby­
w ała w Polsce, głównie 
w W arszawie, Krakowie 
i Zakopanem.

WSZYSTKO 
O TYSIĄCLECIU

O trzym aliśm y 5 (majo­
wy) num er czasopisma 
„Begegnung m it Polen”. 
k tó re  od k ilku  iuż la t u- 
k^zuje się w DOsseldor- 
fie (NRF). N um er po.świę 
eony został tysiącletniej 
rocznicy państw a polskie­
go i znajduiem y w nim 
miedzy innym i: a rtvku ł 
prof. M ariana Zychów - 
skiego „U kolebki pań­
stw a polskiego”, a rtyku ł 
prof. Konstantego G rzy­
bowskiego „Pow stanie 
polskiego hym nu narodo­
wego", dalei przekład 
„Jesfceze Polska nie zgi­
nęła” z podaniem nut, 
a rty k u ł K arla Schneidera 
„Wejście Polski w histo­
rie E uropy”, wreszcie ta ­
blice dziejów naszego 
k ra ju , zestawiona przez 
jednego z redaktorów  
pisma. K urta Schnoringa. 
W dziale literackim  opu­
blikowano wiersze A lek­
sandra F redry , Tadeusza 
Różewicza i Jana Koprow 
skiego oraz fragm ent 
„K rzyżaków " H enryka 
Sienkiewicza. Ponadto, 
jak zwykle, i tym  razem 
znajduje sie w piśmie 
obfita k ronika w ydarzeń 
kultu ralnych  oraz recen­
zje książek, dotyczących 
problemów polskich lub 
niemieckich.

POLONICA
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św iata

Nad doliną przeleciał 
chłodny deszcz, zmoczy! ku­
kurydzę w  polach na zbo­
czu wzgórza, postu kał po 
słom ianym  dachu chaty. Od 
deszczu pociem niało dokoła, 
ale  kobieta z uporem w  
dalszym  ciągu rozcierała 
ziarna kukurydzy między 
dwom a płaskim i kołami z 
zastygłej law y. Gdzieś w  
zapadającym  zmierzchu pła 
kaio dziecko.

Hernando stał i  czekał 
póki n ie  przestanie padać 
deszcz, by znowu można 
było w yjść z drew nianym  
pługiem  w ' pole. W dole  
rzeka, burzliwa, toczyła  
mjt.no-brunatną wodę na 
poły z piaskiem. I jeszcze 
jedna rzeka — pokryta as­
faltem  szosa — zastygła w 
bezruchu i leżała pusta, 
mokra, błyszcząca. Już prze­
szło godzinę nie przejeżdżał 
tędy żaden samochód. N ie­
zw ykłe to było i zadziw ia­
jące. Od w ielu  lat n ie by­
ło  takiej godziny, by jakiś 
sam ochód nie zatrzym ał się  
■w pobliżu i by ktoś nie za­
w ołał:

— Hej, ty, zrobim y c i 
zdjęcie!

W jednej tęce  u takiego  
gościa — aparat, w  drugiej
— moneta;

I jeśli Hernando w olno  
szedł do nich z odkrytą gło­
w ą, zostaw iw szy kapelusz 
na polu, czasem  krzyczano:

— Nie, lepiej będzie w  
kapeluszu!

X machali rękami, a na 
rękach błyszczały im  róż­
ne złote przedmioty — i 
takie, które w skazują czas, 
i  takie, po których można 
poznać gospodarza, i  takie, 
które nic nie znaczą, tyl­
ko błyszczą w słońcu ni­
czym  oczy pająka. Wtedy 
odwracał s ię  i  szedł po ka­
pelusz.

— Czy coś n ie  tak, Her­
nando? — usłyszał głos żo­
ny.

— Si. Droga. Coś się  sła­
ło. Coś niedobrego. Droga 
nigdy bez powodu nie opu­
stoszeje.

Powoli w yszedł na drogę i 
stał, i słuchał, jak cicho  
dzw oni asfalt pod uderze­
niam i deszczu.

I nagle, jak za jakimś 
skinieniem  — pojaw iiy się  
samochody. Setki sam ocho­
dów, całe m ile sam ochodów  
rozpędzonych, przejeżdżają­
cych obok niego. Wielkie* 
długie, czarne, auta ze  
w ściekłym  rykiem  jechały  
na północ w  stronę Stanów  
Zjednoczonych, nie zm niej­
szając szybkości na zakrę­
tach. I dudniły, i  trąbiły  
bez przerwy. W szystkie by­
ły w ypełnione ludźmi do  
ostatniego miejsca, a twarze 
tych ludzi były takie, że 
u Hernanda w szystko w e­
wnątrz zamarło i  ucichło. 
Odszedł dalej od szosy i 
patrzył na przejeżdżających. 
Liczył sam ochody tak dłu­
go, póki się nde zmęczył. 
Pięćset, tysiąc samochodów' 
przejechało obok niego, a 
w  nich dziw ne, niepokojące 
twarze. A le one m igały zbyt 
szybko i dlatego nie można 
było w szystkiego dokładnie 
rozpoznać.

I znowu zrobiło się  cicho  
i pusto. Zniknęły szybkie, 
długie, niskie samochody z 
otw artym i dachami. Umilkł 
w  oddali ostatni klakson.

Droga opustoszała.
Wyglądało to jak pogrzeb. 

A le tak niesam ow ity, n ie ­
zw ykły, bowiem zbyt opę­
tańczy był ten ich pęd w ciąż 
na północ, na północ, na jakąś 
nieznaną, ponurą uroczy­
stość. Dlaczego? Hernando 
pokiw ał głową i w  zam yś­
leniu otarł dłonie o  spodnie.

I w  tym mom encie uka­
zał się osam otniony ostatni 
sam ochód. N ie wiadom o  
dlaczego, a le  w szystko w ska  
zyw ało na to, że on jest 
w łaśn ie  ostatni. Był to bar­
dzo stary „Ford“, toczył się  
z  góry po asfaltow ej dro­
dze wśród chłodnego, rzad­
kiego deszczu, otoczony kłę­
bami pary. Spieszył się  jak 
tylko mógł. W ydawało się, 
że za chw ilę  rozleci się w  
kaw ałki. Zobaczywszy Her- 
imnda, stary samochód za­
trzym ał się  — był zardze­
w iały, pokryty błotem , a 
chłodnica syczała i warcza­
ła z w ysiłkiem .

— Senior, czy nie ma pan 
wody?

Za kierow nicą siedział
dw udziestoletni mężczyzna  
w  żółtym  sw etrze, białe] 
koszuli z rozpiętym kołnie­
rzykiem  i w  szarych spod­
niach. Deszcz zalew ał otwar 
te w nętrze sam ochodu, mło­
dy kierowca był cały mokry, 
zm okły też pasażerki — by­
ło ich pięć, siedziały ściś­
n ięte tak, że nie mogły się  
naw'et poruszyć.

Hernando skinął głową.
— Przyniosę wody.
— Och, bardzo prosimy, 

prędzej’ — krzyknęła jedna  
z dziewcząt.

W tym  cienkim  głosi ten 
było przerażenie. N ie było f 
w  nim  niecierpliwości, ty l­
ko prośba i strach. I Her­
nando pobiegł — pierwszy  
raz się  spieszył, gdy go 
prosili o  to przejeżdżający, 
bo daw niej zaw sze w ta ­
kim przypadku zw alniał 
kroku.

W rócił niosąc wodę w  
przykrywce od piasty. Tę 
przykrywkę podarowała 
mu w ielka droga. Pew ­
nego razu przyleciała do 
niego na pole -  okrągła i 
błyszcząca, jak rzucona m«>- 
neta. Samochód, od którego 
odpadła, pojechał dalej zu­
pełnie nie zauw ażywszy, że 
zgubił sw oje srebrne oko. 
Od tego czasu Hernando i 
jego żona używ ali tej przy­
krywki do prania i m ycia
— zastępowała im miskę.

Hernando uśm iechnął się.
— Bardzo duzo sam ocho­

dów  przejechało w  ciągu  
tej godziny. I w szystkie w  
tym sam ym  kierunku. Na 
północ.

Nie miał zamiaru ich za­
czepiać ani obrażać, ale gdy 
znowu uniósł głow ę zoba­
czył, że w szystkie dziew czę­
ta siedziały zapłakane, a 
m łodzieniec próbował je  
uspokoić — chw ytał je za 
ramiona i potrząsał lekko, 
a one przykrywały głowy  
gazetam i, drżały im usta, 
oczy były zam knięte, policz­
ki blade, i w szystkie pła­
kały — jedne głośno, inne  
znów' cicho.

Hernando zamarł w  bez­
ruchu, trzym ając w  rękach 
przykrywkę, w  której jesz­
cze było trochę wody.

— Ja n ie chciałem  nikogo 
obrazić, senior — usprawie­
d liw iał się.

— To nic, to nic — mó­
wił kierowca.

— A co s ię  stało, senior?

— Pan o  niczym  nie w ie?
— m łodzieniec odwmScił się  
w  jego stronę, ścisnął jed­
ną  ręką kierow nicę i  po­
ch y lił się  do przodu. — Tak, 
to  czegośm y się  tak bardzo 
bali — stało się  faktem  do­
konanym.

Chyba lepiej by było, gdy­
by tego r.ie mówił. W szyst­
kie dziew częta zaczęły pła­
kać jeszcze głośniej, przy­
tuliły się do siebie, zapom­
niaw szy o sw oich gazetach  
i  deszcz zaczął ściekać im

ino, tatusiu... ja  chcę do  
domu... do domu... 

— Ja o  n iczym  nie wienij 
senior — cicho pow iedział 
Hernando.

— Wojna! — krzyknął m ło 
dzieniec jak do głuchego.
— Oto ona, w ojna atom o­
wa, koniec świata!

— Senior, senior — m ów ił 
Hernando.

— D ziękuję panu za po­
moc — powiedział kierowca.
— Dziękuję!

— Do w idzenia — poprzez 
ścianę deszczu powiedziały

fto ożyje, nicłprędko'* —
pom yślał.

Deszcz przestał padać. 
M iędzy chm uram i ukazało 
się  błękitne niebo. Burza 
rozproszyła s ię  w  ciągu  
dziesięciu minut, jak czyjś 
zepsuty oddech. Od strony 
zagajnika przyleciał pach­
nący wiatr. Słychać było jak 
lekko i sw obodnie płynie 
rzeka. Krzewy były pokry­
te soczystą zielenią, a wrszy- 
stko dokoła tchnęło św ie­
żością. Hernando podszedł 
do sw ojej chaty i w yciąg­
nął pług. Spojrzał na niebo

po twarzach zm ieszany ze  
łzami.

Hernando drgnął. W ylał 
resztki wody do chłodnicy. 
Spojrzał na niebo — było 
czarne, groźne. Popatrzył 
na rzekę — w ezbrała, szu­
miąca. A sfalt pod nogami 
w ydał mu się twardy.

Hernando podszedł do 
samochodu z boku. Mło­
dzieniec w ziął go za rękę i 
w łożył mu do niej pienią­
dze.

— Nie — pow iedział Her­
nando — ja w cale nie chcę 
zapłaty.

— D ziekujem y panu, pan 
taki dobry — pow iedziała  
jedna z dziew cząt, w ciąż  
jeszcze płacząc. — Ach, ma-

dziewczęta. One już n ie  
w idziały Hernanda.

A on stał i patrzył za ni­
mi, póki stary „Ford“ to­
czył się w7 dół po drodze 
w  stronę doliny. I w resz­
cie zniknął ostatni sam o­
chód, i  dziew częta, i łopo­
cące na w ietrze gazety, któ­
re one trzymały nad sw oi­
mi głowami.

Długo jeszcze Hernando 
stal w  bezruchu. Zimne 
strum yki deszczu spływ ały  
po jego policzkach, po pal­
cach, po utkanych w  do­
mu spodniach. A on stał 
w strzym ując oddech, cały  
naprężony, i czekał.

N ie spuszczał oczu z dro­
gi, ale ta była w ciąż pusta. 
„Teraz chyba ona niepręd-

— a tam w ysoko już roz­
palało się gorące słońce.

Żona, nie przestając mleć 
kukurydzy, krzyknęła:

— Co się stało, H em an- 
do?

— N ic takiego — odparł 
Wsunął pług do bruzdy i

krzyknął na osła:
— No, burro1 
I orząc żyzną ziem ię szedł

za osłem przez pole; niebo 
nad głową było coraz jaś­
niejsze, a trochę dalej pły- 
nęta głęboka rzeka.

— ..Koniec świata" — 
przypomniał sobie nagls 
Hernando. — No dobrze, ale 
dlaczego — koniec?

Tłumaczył:
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Lewym 
okiem

KOMU WOLNO ZBIERAĆ GRZYBKI?

Nieznajomość prawa nie zwalnia — jak wiado­
mo — z odpowiedzialności za iego przekroczenie. 
Z jednym tylko zastrzeżeniem, że prawo powinno 
być podane do wiadomości oeólnpj w sposób, 
przepisany jeszcze jednym Drawom, bądź też w 
sposób „zwyczajowo przyjęty”.

Jeśli na drodze, wiodacei do lasu, stoi tablica, 
że wstęp do tego lasu iest dozwolony tylko w  
środy i piątki od dziesiatei do piętnastej, a ktoś 
nie szedł droga, tylko sto metrów obok i w do­
datku nie miał zegarka, to oczywiście, należy go 
za to ukarać.

Istnieje jednak inna jeszcze zasada: nieznajo­
mość prawa absolutnie zwalnia z odpowiedzial­
ności za jego przekroczenie. Tak na przykład 
w razie wykrycia manka w magazynie, trzeba 
najpierw udowodnić, że magazynier znał przepisy
o odpowiedzialności cywilnej za powierzone mu 
mienie, a dopiero potem można mieć do niego 
pretensje o manko. Nie wystarczy w tym w y­
padku. że odpowiednie przepisy zostały opubli­
kowane nie tylko w Monitorach, ale po prostu 
w Instrukcji danego, konkretnego magazynu. Pra­
cownik mógł ich nie czytać.

Porównanie wydaje sie zaskakujące: zw ykły

przechodzień nie może nie czytać tablicy na dro­
dze wiodącej do lasu: magazynier możę nie czy­
tać dokumentu, stanowiącego alfę i omegę jego 
pracy zawodowej. Trzeba mu ja włożyć do reki, 
przytrzymać. Doprosić: podoisz pan to! Mało tego
— trzeba jeszcze wykazać, że magazynier Dosiadał 
warunki no to. aby należycie zrozumieć przeczyta­
ne orawo. Inaczej mówiąc — że posiadał niezbęd­
nie po temu wykształcenie. Pracownik fizyczny, 
nie Dosiada Jacy cenzusu uorawniaiacego do w y­
konywania pracy umysłowej, a zatrudniony jako 
magazynier, nie może w zasadzie być Dociągnięty 
do odpowiedzialności za braki i nieporządki w  
magazynie, choćby podpisem własnoręcznym po­
twierdził przyjęcie do wiadomości odpowiednich 
przepisów i zgodę na objecie swej funkcji. Na­
tomiast przechodzień w lesie może być analfabeta 
a i tak grzybków zbierać mu nie wolno.

Jasnym jest chyba, że ta druga zasada — na­
kładania na człowieka obowiązków i odpowiedzial­
ności przy Jego jak najlepszym uświadomieniu, 
z pełnym komentarzem, uczciwie — jest o w iele  
bardziei humanitarna niż pierwsza. I ieszcze bar­
dziej Jasnym iest, że ta druga zasada musi po­
zostać wyjątkiem, rzadkim wyjątkiem od zasady 
Dierwszej. Nio można orzecież każdego przepisu, 
nakazu i zakazu — a rodzą sie ich dzień w dzień 
tysiące — puszczać obiegiem przez kraj i zbierać 
pod nimi podpisy wszystkich obywateli. Sami ora- 
wnlcy, żyjący z czytania przepisów, nie sa w sta­
nie znać ich wszystkich i zaczynała sie uczyć 
„odnośnych” praw i obowiązków dopiero po zain- 
kasowaniu zaliczki na prowadzenie danel spra­
wy. Tyle, że oni jedni wiedzą. Jak sie do tego 
zabrać.

Natomiast można by przy należytej organizacji 
I staranności komórek prawotwórczych (pojecie, 
proszę państwa, stworzone ad hoc, ale chyba 
„adekwatne”) rozszerzyć znacznie tereny, objęto 
przepisami napraw dę gnanymi zainteresowanym. 
Myślę o zarządzeniach, rozsyłanych „droga służ­
bowa”.

Każde ministerstwo i każdy urząd centralny w y­
da ie własny Dziennik Urzędowy lub Biuletyn, w 
którym ogłasza stanowione przez siebie przepisy. 
Przepis wchodzący w życie w styczniu iest jed­
nak ogłoszony w maju lub w czerwcu, a często 
nie jest ogłoszony wcale, a obowiązuje. Po prostu 
ministerstwo odbija tekst na powielaczu i rozsyła 
„drogą służbową” wszystkim tym, którzy — w 
przekonaniu urzędnika, rozsyłającego kopie — po­
winni znać dany Drzepis i nie tylko do niego się 
stosować, ale także posługiwać sie nim przy po­
dejmowaniu ważnych nieraz decyzji.

Wystarczy, że urzędnik rozsyłający kopie, po­
myli sie, albo zaszyfrowany rozdzielnik bedzie 
niejasny, albo kopia wysłana z cała paka kores­
pondencji utonie gdzieś w szufladach i segregato­
rach niezliczonych kancelarii, działów, sekcji, re­
feratów. To sa zjawiska powszechne. Urzędnicy 
wszystkich instytucji i instancji, powszechnie urzę­
dują bez znajomości przepisów, w najlepszej zresz­
tą wierze, zdolni, uczciwi urzędnicy. Te sama 
sprawy rozstrzygają różnie, albo na wszelki w y­
padek nie rozstrzygają wcale, tylko odsyłają w y­
żej. Widocznie dostali już kiedyś po palcach za 
nieznajomość pisma okólnego, leżącego r— nie wia­
domo dlaczego — piętro niżej.

Zlitujmy sie nad urzednikamil Nie zawsze sa 
gorsi od magazynierów. Przede wszystkim — na 
wszystkie świętości — mniej przepisów! Nie każda 
konferencja musi sie kończyć zarządzeniem, niech 
sie lepiej skończy konkretnymi decyzjami. A Je­
śli już musi być nowy przepis, niech bedzie zaw­
sze publikowany, zawsze tym samym trybem, 
zawsze w tym samym miejscu, tym samym Biu­
letynie. I niech data takiej publikacH bedzia 
dniem wejścia w życie aktu, żeby nikt nie mu­
siał zgadywać, co go na dziś obowiązuje. Żeby 
nieznajomość prawa przez urzędnika, mogła być 
zarzutem, a nie oczywistym wynikiem istniejące­
go w tym zakresie bałaganu.

ĆWIEK
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